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Flota realizuje 
swój czyn

T /IL K A N A S C IE  dn i tem u pow róc ił 
A l do po rtu  macierzystego m otorow iec 

„N ow a H u ta ” . W  da lek im  re js ie  do por 
tó w  A m e ry k i P o łudn iow e j m arynarze 
z „N ow e j H u ty “  poszczycić się mogą 
cennym i osiągnięciam i. Z aczn ijm y od 
dz ia łu  maszynowego. W  obydw u podró­
żach załoga tego dzia łu  konsekw entn ie 
rea lizow a ła  podjęte zobowiązania przed 
zjazdowe, k tó rych  celem by ło  szybsze 
w ykonan ie  zaplanowanych prac kon ­
serw acyjnych i  rem ontow ych. O gólny

Oficer kulturalno - oświatowy 
— wychowawcą załogi

/  \  B O W IĄ Z K I pierwszego zastępcy istn ieć bez silne j dyscyp lin y  pracy. Na 
kap itana s ta tku  są nadzwyczaj od- leży o tym  koniecznie pamiętać.

pow iedzia lne i  zaszczytne. O rgan izu je  
on pracę po lityczną wśród załogi s ta t­
ku , w ychow u je  m arynarzy  w  duchu 
całkow itego oddania i  bezgranicznego 
um iłow an ia  swej Ludow e j O jczyzny.

Działalność pierwszego zastępcy k a ­
pitana s ta tku  jest nie do pomyślenia 
bez ścisłej więzi z masami pracowni­
ków  morza. Jakżeby inaczej m ógł on 
w ype łn iać swoje g łów ne zadanie, t j.  
w ychow yw ać m arynarzy, n ie  m ając sta­
łego k o n ta k tu  z n im i.

Oznacza to, że jednym  z g łów nych za­
dań pierwszego zastępcy kap itana  s ta t­
k u  je s t naw iązanie ścisłego zw iązku z 
m arynarzam i. Dlaczego na p rzyk ład  
m arynarze parowca „K i l iń s k i“  m ów ią 
z szacunkiem o zastępcy kap itana  tow. 
Wierzbickim? Dlatego w łaśnie, że on 
ca ły  swój czas poświęca w ychow aniu  
załogi. Tow. W ie rzb ick i zna każdego ma 
rynarza, zna jego tro s k i i zaintereso­
wania. O rgan izu je  on Często odczyty i  
pogadanki. Specja ln ie dużą wagę p rzy­
k łada  do in d yw id u a ln e j p racy z m a ry ­
narzam i.

D użym  au to ry te tem  we floc ie  cieszy 
się p ierw szy zastępca kap itana tow. 
Nosowski. P ływ a  on na tankow cu „ K a r ­
p a ty “ . M arynarze lu b ią  go za jego ży- 
czliAfe, p rzychy lne  i  pełne uw ag i usto­
sunkow anie się do nich. On zawsze go­
tów  jes t wszystko w y jaśn ić  i w y t łu ­
maczyć. Tow . Nosowski n ie  ża łu je  t r u ­
du. aby podwyższyć poziom po lityczn y  i 
k u ltu ra ln y  m arynarzy, w ych ow u je  każ­
dego z n ich  w  duchu pa trio tyzm u  i  in ­
te rnacjona lizm u, w p a ja  w  n ich  um iło ­
w an ie  swojego s ta tku  i  zawodu m a ry ­
narza.

P ie rw szy zastępca kap itana  przez 
w n ik liw e  poznawanie cha rakte ru  m a ry ­
narzy, w n ika ją c  w  ich  w ew nę trzny 
św iat, zna jdu je  niezawodne drogi od­
dz ia ływ an ia  na nich. K ie d y  zastępca 
kap itana  zna ju ż  dokładn ie  dobre i  złe 
s trony  m arynarzy, w ie, ja k  do każ­
dego podejść, ja k ie j s tru n y  jego uczu­
ciowości dotknąć, aby uzyskać odpo­
w ie d n i odzew, w tedy  słowo jego nie 
będzie poddawane n igd y  w  w ą tp li­
wość, a jego a u to ry te t będzie niezach­
w iany . A b y  jednak to  osiągnąć, trzeba 
dużo i us iln ie  pracować. Z ły  jes t ta k i 
zastępca kap itana, k tó ry  uważa, że m o­
że prowadzić pracę wychowawczą na 
podstaw ie d e k la ra c ji i d y re k ty w  i  k tó ­
r y  ca łym i dn iam i przesiaduje w  swej 
kab in ie . T a k im  ofice rem  b y ł z-ca k a ­
p itana  m otorowca „W arszaw a”  B artło­
m iej Skowyra, k tó ry  ca łk iem  odizo lo­
w a ł się od życia i  pracy załogi.

Zadanie zastępcy kapitana polega na 
tym, aby mobilizować m arynarzy do 
polepszenia przewozu towarów potrzeb 
nych narodowej gospodarce. Rozwijać 
w  tym kierunku socjalistyczne współza­
wodnictwo, walczyć o dalsze wzmoże­
nie wysiłków nad wykonaniem zadań, 
stale pomagać załogom w  opanowaniu 
techniki swej pracy —  oto obowiązki, 
jakie nam dyktuje obecna chwila. W y­
tyczne i  uchw a ły  IX  P lenum  K c  PZPR, 
m ające na celu podniesienie stopy ży­
ciow ej mas pracujących, zobow iązują 
każdego m arynarza do wzmożenia i  pod 
niesienia w yda jnośc i pracy. Jest to 
bardzo zaszczytne zadbanie i  w a lka  o je  
go w ykonan ie  jest sprawą honoru za­
łogi każdego sta tku. Bezpośrednim  obo­
w iązkiem  pierwszego zastępcy k a p ita ­
na jest m obilizow ać załogi do p rzekra ­
czania w ykonyw anych  zadań, do w y n a j­
dyw ania nowych rezerw , do ro z w ija ­
n ia  tw órcze j in ic ja ty w y  we floc ie

Pracę po lityczną należy prowadzić 
system atycznie i  bez przerw . N a tu ra l­
nie, że fo rm y  pracy po lityczne j mogą 
się zmieniać, w  zależności od tego, czy 
statek jes t w  morzu, czy też sto i w  
porcie. Jeżeli jednak zastępca kapita­
na dopuści do najmniejszej przerwy w  
pracy politycznej, popełnia poważny 
błąd. W  żadnych okolicznościach nie 
wo lno osłabić p racy wychowawczej 
wśród załogi statku.

P ie rw szy zastępca kap itana  pow in ien  
poświęcać dużo uw ag i m łodym  specja­
lis tom  — oficerom  m a ryn a rk i, k tó rzy  
przychodzą na s ta tk i prosto ze szkół. 
M łodz i o fice row ie  n ierzadko zastana­
w ia ją  się, ja k  podejść do swoich pod­
w ładnych, ja k  ich zespolić d la  w yko ­
nania zadań, stojących przed załogą. 
N ie zawsze um ie ją  on i ta k  pracować z 
podw ładnym i, aby w  ogólnej masie 
lu d zk ie j nie strac ić  z oczu poszczegól­
nego ezłow ieka z jego przyzw yczaje­
n iam i, z jego za le tam i i  słabostkam i. 
Te zagadnienia na ogół uchodzą 
uwadze m łodych dowódców i  zastępca 
kap itana pow in ien na to  zw rócić  im  
uwagę. D obrym  np. doradcą i  w ycho­
wawcą m łodych p ra k ty k a n tó w  szkoły 
m orsk ie j okazał się tow . Pohorecki, k tó  
ry  na . ta tku  „K il iń s k i“  k ie row a ł pracą 
po lityczną w  okresie le tn ich  p ra k ty k  
w akacyjnych.

A B Y  p ierw szy zastępca kap itana
/ A m ógł w  pe łn i posiadać sztukę w y ­

chow yw ania załogi, m usi on koniecznie 
stale poszerzać swój p o lityczn y  h o ry ­
zont. N ie powinien on nigdy rozstawać 
się z książką, obowiązany jest on nie­
strudzenie studiować klasyków m ark­
sizmu - ieninizmu i historię naszego 
ruchu robotniczego. Jeśli mówimy 
że dla każdego człowieka w ie­
dza to siła, to dla pracownika 
politycznego wiedza to nieodzow­
ny oręż jego pracy. „W szystkow iedzą­
cy“  (ros. „w s ie zn a jk i“ ), a i  tak ich , n ie­
stety, spo tykam y w  naszej flocie, nie 
mogą tu  liczyć na sukces. Z w yk le  
„w s ie z n a jk i”  zadow ala ją się tym, co 
usłyszą od innych . W. I. Le n in  mó 
w ił,  że tak ich  lu d z i nazywa się „le kko  
ducham i“ , lu dźm i le k k im i i  że tak ich  
lu d z i n ik t  na serio n ie  bierze. Żeby 
zaś tak ich  „lę kkod uchó w “ , lu d z i le kk ich  
n ie  by ło  m iędzy p ra cow n ika m i p o lity ­
cznym i, aby wszyscy u m ie li odpow ied­
n io  w ype łn iać swe obow iązk i w ycho­
wawców, należy położyć szczególny na­
cisk na samokształcenie, na stałe pod­
noszenie swoich k w a lif ik a c ji.  W ie lu  je ­
dnak zastępców kap itan ów  nie docenia 
w ag i p racy nad sobą. Na n iek tó rych  
statkach dochodzi do tego, że załogi, a 
szczególnie m łodzież, przerasta ją  pozio­
mem o fice rów  po lityczno  -  w ychow aw ­
czych. Do tak ich  należą tow. Leng ze 
s ta tku  „O lsz tyn “ , k tórego w ystąp ien ia  
w skazują na zby t n is k i poziom, lu b  
tow. Szatkowski ze s ta tku  „P o k ó j“ , 
k tó ry  przekonyw ał załogę, że d y k ta tu ­
ra  Naguiba w  Egipcie to  postępowa 
fo rm a rządzenia państwem.

Wniosek wynikający z tego jest taki, 
że kto nie_ dokształca się stale i sy­
stematycznie, kto nie podnosi swoich 
kw alifikacji, ten pozostaje w  tyle, po­
pełnia błędy polityczne w  swej pracy, 
przestaje być wychowawcą załóg.
YA/  ̂ SWEJ dzia ła lności p ierw szy za- 
" ł  stępca kap itan a  op iera się prze­

de w szystk im  na o rgan izac ji pa rty jn e j. 
W spomaganie członków  p a r ti i- ------ —- .. _____. rzeczo
W ym i radam i, częste obcowanie z n im i 

»t it r a t  . rozw ija n ie  k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i -
i \ A i  ; N iĘ. w a lka  o plan jest nie przyczyn ią się do rozw o ju  pracy we 

do pom yślenia bez w zm ocnienia so- w h a trz  orsaniznpii n n rtn in o i tw ™  
c ja lis tyczne j dyscyp liny  pracy załóg.

Nasze przepisy nak łada ją  na p ie rw ­
szego zastępcę kap itana obowiązek wpa 
jam a w  m arynarzy poczucia św iadom ej 
dyscyp liny  pracy, doP ilnow ania aby 
wszystkie rozkazy dowództwa s ta tku  i 
zarządzenia w ładz b y ły  w ykonyw ane 
dokładnie i bez słowa sprzeciwu. P ierw­
s i  zastępca kap itana Pow inien w 
pierwszym  rzędzie być wzorem w yso­
kiego zdyscyp linow ania i na każdym  
k roku  wzm acniać au ło ry te t kap itana,
jako jednoosobowego dowódcy, statku
D yscyp lina to zasadnicza podstawa sku­
tecznej pracy flo ty . Flota nie może

w h ą trz  organ izac ji p a rty jn e j. Pomoc 
o rgan izacji p a rty jn e j w  żadnym  w y ­
padku nie  pow inna przekształcać się1 
w  drobiazgową opiekę. P rzeciwnie, po­
moc ta pow inna uak tyw n iać  życie pa r­
ty jn e  i w łączyć wszystk ich członków 
p a rtii do dzia ła lności po litycznej.

Nasze w yd z ia ły  KO  i  p o lityczn o -w y- 
cbowawcze po w in ny  okazywać p ie rw - 
szym zastępcom kap itan ów  ja k  na jd a ­
le j idącą pomoc, konieczne jest, aby 
k ie row n icy  apara tów  po litycznych nie 
ogran icza li swej dzia ła lności do w yd a ­
w ania okó ln ików  i innych in s tru k c ji,  a 
troszczyli się o w yko rzystan ie  doświad­
czeń z pracy po litycznej na ^tatkach.

K ie ro w n ik  po lityczn y  pow in ien  częściej 
odbywać narady z poszczególnymi 
p ie rw szym i zastępcami kap itanów , w y ­
jaśn iać cha rak te r ich błędów, pouczać 
ich ja k  należy postępować, aby w  p rzy ­
szłości nie by ło  niedociągnięć w  ich 
pracy.

Praca polityczna pierwszego zastęp­
cy kapitana jest bardzo skomplikowana. 
Partia okazuje mu dużo zaufania, po­
wierzając tak odpowiedzialne zada­
nie, jak im  jest wychowanie załóg. A m ­
bicją każdego pierwszego zastępcy ka­
pitana jest tak pracować, by tego zau­
fania nie zawieść i zadanie mu powie­
rzone wykonać z honorem.

spoi ród jo d u ją c y c h  w  realizacji Czynu Przedzjazdowego m arynarzy z mo- 
W H » u r aS^ Ut? ć 0 d  le,WeJ: Les2ek Passendorfer -  st. m arynarz, raw e! B li” w- ski — cieśla, A ntoni Czerwonka — IV  m echanik, A lojzy Wendland — I I I  mechanik 

i  Jan Podhański — motorzysta

bilans w ypad ł na piątkę. W  trosce o 
sprawne dzia łanie maszyn i mechaniz­
m ów  przeprowadzono wszystkie zap la­
nowane rem onty  zapobiegawcze i  p ra­
ce konserw acyjne, skracając czas ich 
trw a n ia  o 230 roboczogodzin. W  wygos­
podarowanych roboczogodzinach prze­
prowadzono dodatkowe roboty, k tó rych  
w ykonan ie  znacznie przedłuży zdolność 
eksploatacyjną maszyn i  urządzeń sta t­
ku.

W  re js ie  w y ło n iły  się inne nieprze­
w idz iane prace. Choćby np. w  drodze 
pow ro tne j podczas prze lo tu Y it to r ia  —

W przededniu wznowienia nawigacji
Żegluga na Odrze in tensyw n ie  p rzy ­

go tow u je  się do w znow ien ia  na w ig ac ji 
na tychm iast po sp łyn ięc iu  lodów.

Szczególną uwagę zwrócono na p rzy  
gotowanie załóg do nowych, zwiększo­
nych zadań planow ych. M. in . odbyła 
się w  dniach 11— 13 lu tego b r. ku rso - 
kon ferencja  d la  k ie ro w n ik ó w  jedno­
stek p ływ a jących , na k tó re j om ówiono 
szeroko zagadnienie jednoosobowej od 
pow iedzialności kap itan ów  ho lo w n ików  
i  s te rn ików  barek, ja ko  jednego z g łów ­
nych czynn ików  tw iększŁ iik . przewo­
zów i  obniżania kosztów  w łasnych oraz 
polepszenia w a ru n kó w  pracy załóg.

Poza tym  d y re kc ja  przedsiębiorstwa 
z in ic ja ty w y  D z ia łu  Ruchu zorganizo­
w a ła  w  dniach 15— 17 lu tego br. ku rs  
d la  dyspozytorów  trasow ych i  po rto ­
wych. T ra fne  odpow iedzi uczestników  
szkolenia, ja k  np. tow . Lewińskiej ze 
S tac ji O bsługi T rasow ej w  N ow ej Soli 
i  żywa dyskusja  w  czasie sem inarium , 
k tó re  przeprowadzono w  osta tn im  dn iu  
trw a n ia  kursu, św iadczyły  na jw ym o w ­
n ie j o tym , że słuchacze pog łęb ili 
i  rozszerzyli swoją w iedzę zawodową, 
że zdają sobie dok ładn ie  sprawę, iż 
rów nież od jakości ich  pracy zależą w y  
n ik i eksploatacyjne przedsiębiorstwa. ' 

P ierwszą jaskó łką  zw iastującą, że dy­
spozytorzy odrzańscy wezmą w  tym  ro -

h Lodołamacze w akcji

k u  szeroki udz ia ł w  walce o dalsze u - 
spraw nien ie przewozów wodą, że w  
łon ie  służby dyspozytorsk ie j rodz i się 
ruch  w spółzaw odn ictw a jest zobow ią­
zanie dyspozytorów : Pisarskiego, K u li­
ka i Szulca ze S tac ji O bsługi T rasow ej 
w  G liw icach , podjęte na zakończenie 
kursu. W  postanow ien iu  ty m  m. in. 
czytam y: „Zobowiązujemy się nie do­
puścić w  roku bież. do przestoju ja ­
kiegokolwiek obiektu z naszej winy, 
prowadzić dokumentację dyspozytorską 
bez ¿.«»strzeżeń i pracować pod hasłem: 
„Nasza obsługa świadczy o nas”. W zy­
wamy równocześnie inne S.O.T. do pod 
jęcia podobnych zobowiązań”.

W ezwanie to spotkało się na tych ­
m iast z gorącym  przy jęc iem  ze strony 
dyspozytorów  z N ow e j S oli i  K oź la— 
Portu .

Marynarze dla wsi

J A K  donosi nasz korespondent tow. 
Chmielewski, słuchacze wyższego 

ku rsu  e le k try k ó w  okrę tow ych  CZ P M H  
dla uczczenia I I  Z jazdu P a r t ii p o d ję li 
w  porozum ien iu  z G dańskim  Przedsię­
b iorstw em  E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a  zo­
bowiązanie z e le k try fiko w a n ia  6 zagród 
chłopskich w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
Buków , pow. Sztum. Zobow iązanie to 
zostało ju ż  w ykonane w  d n iu  30 stycz­
n ia  br. O kna w ie jsk ich  zagród spół-j  .  ,  ,  "  --------- . i — — w *  z . a g i u u  & J J U I -

■ Q L U G O T R W A LA  fal? m rozów sku- św ia tłem  e lektrycznych  Rado™
i0du kana ły  i T— i  , . p ' Kaaosła  grubą w arstw ą 

baseny portowe. n ie j będzie się teraz ży ło  i  pracowało. 
A  w ieczorem  zasiadając do przeczyta­
n ia  c iekaw e j ks iążk i czy też gazety, sta 
rzy  i  m łodzi spółdzie lcy bukow scy 
wspom ną swych p rzy ja c ió ł — m aryna ­
rzy, k tó rz y  odda li im  prostą a ta k  w ie l 
ką  przysługę.

M ontevideo d ław ica pochw y przyśruhes 
w ej zaczęła przepuszczać wodę. Doko­
wanie? N ie! To zbyt kosztowne, a poza 
tym  przestój sta tku. Od czego spryt, 
dobra znajomość zawodu i  sta tku, no 
i szybka decyzja ko lek tyw u . Po p rzy ­
byc iu  do M ontevideo zatopiono ładow ­
nię n r  1, na skutek czego ru fa  s ta tku  
uniosła się do góry i p iasta ś ruby w y ­
nu rzy ła  się z wody. Oczyszczenie d ła ­
w icy  i  opakowanie je j na nowo poszło 
sprawnie. P racow a li przecież razem 
p rzy  n ie j tacy ludzie  — przodow nicy 
Czynu Przedzjazdowego, ja k  I I  mech. 
Podziunas, IV  mech. — sekretarz orga­
n izac ji p a rty jn e j tow. Czerwonka, m o­
torzyści Podhański, Kunopas i in n i. St. 
m echan ik Andrzejczak um ia ł pokie ro­
wać robotą. S tatek p lanowo ruszy ł w  
dalszą drogę.

W iele można b y  pisać o pracy załogi 
pokładow ej, o rea lizac ji zobowiązań na 
cześć I I  Z jazdu  P a rtii.  W ym ieńm y 
jednak to  najważniejsze. Na skutek 
zm iany decyzji statek m ia ł zabrać w  
M ontevideo transport skór zam iast 
uprzednio planowanego ładunku. Zaszła 
w ięc konieczność budow y tzw . co ra łi 
(oszalowania drzewem żelaznych ścian 
ładow n i celem zapobieżenia uszkodze­
niom  ła dunków  skór), W łaściw ie n ie  na 
leżało to  do obow iązków  załogi. A le  od­
danie te j rob o ty  w  ręce przedsiębior­
ców zagranicznych to  s tra ta  w ie lu  cen­
nych dewiz, s a poza ty m  „m uro w an y“  
przestó j. Załoga w łasnym i s iłam i osza­
low ała  w  k ró tk im  czasie ładow nię  po­
trzebną pod załadunek skór w  M onte­
video. W  dalszym  przelocie do Buenos 
A ires oszalowano pozostałe ładownie. 
Jak zw yk le  tak  i  w  tym  czynie przo­
dowała m łodzieżowa brygada pokłado­
w a tow . Passendorfera, obecnie kandy­
data naszej P a rtii.

Do I I  Z jazdu P a rt ii pozostało już  
n iew ie le  dn i. Realizując Czyn Przed- 
zjazdowy, pode jm ując wciąż nowe po­
głębione zobowiązania załogi naszych 
s ta tków  w c ie la ją  w  życie wytyczne na­
szej P a rtii,  służą O jczyźnie. M arynarze 
ze staków  „Batory“, „Pułaski“ w yko ­
n a li ju ż  swe dodatkowe zobowiązania. 
O pom yślnej rea liza c ji pogłębionych zo 
bowiązań donoszą rów nież załogi s ta t­
ków : „Hel“, „Jarosław Dąbrowski“, 
„Śląsk“, „Karpaty“ i  w ie lu  innych. T ak  
flo ta  nasza rea lizu je  w ie lk i czyn, p rzy­
sparzając naszej gospodarce now ych 
w artości.

. Odrzańscy żeglarze pomagają POM-om
^ E G L U G A  na Odrze We Wrocławiu

H o lo w n ik  lc d o la m a c z  „ T y ta n “  p rz y  p ra c y  
w  p o rc ie  g d y ń s k im

O spraw nej na w ig a c ji w  porcie de­
cydu je dobra praca ho lo w n ików -lod o - 
łamaczy. W iele w ys iłk ó w  i  o fia rności 
w ykazu ją  załogi iodołamaczy „Posej­
don” i  „Światowid” w  porcie  szczeciń­
skim. Bezpiecznie przeprowadzają one 
codziennie w ie le  s ta tków  przez długą 
trzydziestosześciom ilową trasę Zalewu. 
U ch ron iły  one od u tkn ięc ia  w  lodach 
szereg statków , ja k  np. duński „Han- 
neskou“, zachodnio-n iem iecki „M aria  
Yorck“ i in.

Rów nie dobrze w yp e łn ia ją  swe obo­
w ią zk i w  porcie gdańskim  h o lo w n ik i-  
lodołamacze: „Mirosław“, „Atlas“,
„W iktor“ i  „Tomek“.

ve
' ‘p rzy ję ła  szefostwo nad P O M -em  w  

Wąsoczu. Już pierwsze k o n ta k ty  w y ­
kazały, że P O M -ow i trzeba pomóc. 
Szw anku je  bow iem  zaopatrzenie, odczu 
w a się b ra k i m ateria łow e, są tru d n o ­
ści z obróbką n iek tó rych  części do ma 
szyn, no i  co na jw ażnie jsze b ra k  to ­
karza.

Przede w szys tk im  zaopatrzeniowcy 
Żeglug i Pazoła i Palej w skaza li źród ła 
zakupów. A  nie  obyło  się bez podrzu­
cenia do P O M -u  m a te ria łó w  rem onto­
w ych  z w łasne j pu li. W arsztat Osobo- 
w ice w yko na ł n iek tó re  części do m a­

szyn, a ponadto w ydelegow ał do Wą«i 
sosza na 2 tygodn ie  w y k w a lifik o w a n e ­
go tokarza M ikulina. Teraz szybciej 
ju ż  ruszy ły  prace ■— a maszyny i  na­
rzędzia będą na czas przygotow ane dci 
w iosennych podoryw ek i  siewów.

Żegluga n ie  ogranicza się do p rac 
rem ontow ych. Pomaga rów nież w  p ra ­
cy ku ltu ra ln o -o św ia to w e j. 7 lu tego b r. 
na uruchom ien ie  Dom u K u ltu ry  w  W ą­
soszu. p rzy jech a ły  zespoły św ie tlicow e 
Ż eg lug i: chór, o rk ies tra  i  zespół d ra ­
m atyczny, k tó re  da ły  konce rt przepla­
tan y  dowcipną kon fe rans je rką  i  w y ­
s ta w iły  ak tua lne jednoaktów ki,

W szczecińskiej stoczni remontowej
J^ O B R E  w y n ik i w  re a liza c ji zobo­

w iązań przedzjazdowych osiąga za­
łoga Szczecińskiej Stoczni Rem ontowej.

B rygady  Maksaionek i  Jutyny, m im o 
że w yko nu ją  pracę w  szczególnie tru d  
nych w arunkach  (mróz), ukończy ły  na 
3 dn i przed te rm in em  rob o ty  konser­
w acy jne  na doku n r  2. Również m ło ­
dzieżowcy z b rygady Olszewskiego ze 
ś lusarn i sk róc iły  o 4 dn i prace rem on­
tow e na sta tku , pasażerskim  „Diana”.

W yróżn ia  się w  p racy brygada Si­
korskiego. Przyspieszyła ona o 5 d n i w

stosunku do harm onogram u pasowa­
n ie  i  m ontaż łożysk k rzyżu lcow ych  na 
ho l. „Romek”. Dobre w y n ik i osiągają 
stoczniowcy we w spó łzaw odn ictw ie  in ­
dyw idu a lnym . Tokarz Jerzy Stodulny 
sk róc ił o 8 dn i obróbkę tu le i że liw nych  
do m aszyny parowca „Kołobrzeg”. W  
od lew n i w yróżn ia  się tow . J. Grzybek, 
k tó ry  w yko n u je  od lew y bez/ żadnych 
braków .

Z Y G M U N T  GRZYB
K orespondent'
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PO KONFERENCJI BERLIŃSKIEJ
TX7 S W O IM  końcow ym  oświadczeniu 

na kon fe ren c ji b e rliń sk ie j m in is te r 
M o lo tow  p o w tó rzy ł słowa, k tó re  w yp o ­
w iedz ia ł bezpośrednio po p rzyb yc iu  do 
B e rlin a : „W ie rn y  sw e j konsekw entnej 
po lityce  pokoju, rząd ZSRR uw aża ł i 
uważa, że kon fe renc ja  be rlińska  będzie 
korzystna dla  narodów  w  ta k im  stopniu, 
w  ja k im  p rzyczyn i się do u trw a le n ia  
poko ju  i  bezpieczeństwa narodów ” .

R ozpatru jąc kon ferenc ję  be rlińską  —

ru n k u  złagodzenia napięcia w  m iędzy­
narodowej sy tua c ji po lityczne j. P rzy ję ­
cie zaś porządku dziennego te j kon fe­
renc ji, zaproponowanego przez delegację 
radziecką jeszcze ba rdz ie j pogłęb iło  na 
dzieje narodów  — w b re w  ponurym  
przepow iedniom  rea kcy jn ych  k ru k ó w  
dz ienn ika rsk ich  prasy zachodniej —  na 
osiągnięcie porozum ienia, je ś li n ie  we 
wszystk ich spornych zagadnieniach, to 
p rzyna jm n ie j w  n iek tó rych  z nich.

Ogólny widok sali obrad konferencji m inistrów spraw zagranicznych czterech
mocarstw w  Berlinie.

a przede w szystk im  je j w y n ik i —  z te ­
go p u n k tu  w idzen ia  na leży odpow ie­
dzieć, że przyn ios ła  ona pewne pozy­
tyw n e  osiągnięcia. Już sam fa k t  zwo­
ła n ia  po cz tero le tn ie j p rze rw ie  kon fe ­
re n c ji na szczeblu m in is tró w  spraw  za­
g ran icznych Z w ią zku  Radzieckiego, 
S tanów  Zjednoczonych, A n g li i i  F ra n ­
c j i  oceniony został przez op in ię  p u b li­
czną św iata, ja ko  doniosły k ro k  w  k ie -

Fakt, że na rody św iata z n iesłabną­
cą uwagą śledziły  dzień po d n iu  wszy­
stk ie  w ypow iedz i i  propozycje m in is t­
ró w  spraw  zagranicznych czterech m o­
carstw , że sym patia  o p in ii pub liczne j 
b y ła  i  jes t po stron ie  p ropozyc ji ra ­
dzieckich, p rzyczyn ił się do tego, że 
kon fe renc ja  zakończyła się częściowym 
porozum ieniem , u ję ty m  w  kom u n ika ­
cie końcow ym .

0 czym mówi komunikat?

K O M U N IK A T  końcow y ko n fe re n c ji 
stw ierdza, że cztere j m in is tro w ie  

spraw  zagranicznych doszli do porozu­
m ien ia  w  spraw ie zw o łan ia  na dzień 
26 k w ie tn ia  b r. do Genewy kon fe ren ­
c j i  m iędzynarodow ej z udzia łem  C h in  
Ludow ych, aby doprowadzić do poko­
jowego u regu low an ia  k w e s tii ko reań­
sk ie j oraz p rzyw rócen ia  po ko ju  w  In -  
dochinach. D a le j k o m u n ika t stw ierdza, 
że rządy czterech m ocarstw  kon tynuo ­
wać będą w ym ianę  poglądów  w  spra­
w ie  rozb ro jen ia  lu b  co n a jm n ie j reduk 
c j i  zbrojeń. N a tom iast n ie  osiągnięto 
porozum ien ia w  spraw ie  N iem iec i  A u ­
s tr ii.

J a k  ocenia ten  k o m u n ik a t prasa 
św iatowa? Za w y ją tk ie m  na jba rdz ie j 
rea kcy jn ych  gazet, cała p ra w ie  prasa 
ocenia ten kom un ika t, ja ko  doniosły 
k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  złagodzenia 
napięcia w  sy tu a c ji m iędzynarodow ej.

I  ta k  np. gazeta „F ra n c - t ire u r ”  p i­
sała: „F a k t, że m ocarstw a zachodnie 
po raz p ierw szy zasiądą za je dn ym  sto­
łem  z Ch inam i, m a poważne znacze­
nie...”  D z ienn ik  „D a ily  H e ra ld ”  zaś 
s tw ie rd z ił: „P ie rw szy  k ro k  uczyn iony 
w  k ie ru n k u  pop raw y sy tua c ji na D a­
le k im  Wschodzie w ym aga od Stanów  
Z jednoczonych pogodzenia się z fak tem  
is tn ien ia  kom un is tycznych  Chin... Już 
ty lk o  ten  jeden re z u lta t ko n fe re n c ji 
b e rliń s k ie j da je  podstaw y do nadzie i 
na przyszłość” . D z ienn ik  „L ib e ra tio n ” , 
podkreśla jąc, że czterej m in is tro w ie  nie 
m o g li osiągnąć porozum ien ia w  spra­
w ie  Niem iec, p isa ł: „P ie rw szy  k ro k  zo­
s ta ł jednak  uczyn iony. W  ciągu trzech 
tyg o d n i osiągnięto w iększe postępy niż 
w  ciągu czterech la t  w ym ia n y  not. 
D roga do rokowań, k tó ra  przez ta k  
d łu g i czas b y ła  zam knięta, sto i dziś 
znów  o tw orem ” .

O czym  świadczą te  głosy prasy za-

chodniej? Świadczą one o sukcesie 
id e i rokow ań, id e i u regu low an ia  spor­
nych  spraw  drogą poko jow ych  p e rtra k  
ta c ji. W łaśn ie ta  idea ożyw ia ' w a lkę  
b o jo w n ikó w  o pokó j na ca łym  świecie. 
N ie  je s t w ięc przypadkiem , że Stany 
Zjednoczone, k tó re  na początku kon fe ­
re n c ji za ję ły  w yra źn ie  negatyw ne sta­
now isko do spotkania z udzia łem  Chin 
Ludow ych, zmuszone zostały do zgody 
na ta k ie  spotkanie: T a k  w ięc  nacisk 
o p in ii św ia tow e j, poparcie na rodów  dla 
p ropozyc ji radzieck ich  sp ra w iły , że gó­
rę  bierze po ko jow y  k ie ru n e k  w  p o li­
tyce m iędzynarodow ej.

A  zatem, aby tra fn ie  ocenić w y n ik i 
ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j, na leży zadać 
sobie pytan ie : czy je j w y n ik i p rzyczy­
n i ły  się do zw iększenia szans w o jny , 
czy też na od w ró t —  zm nie jszy ły  te 
szanse? Czy w y n ik i k o n fe re n c ji b e rliń  
sk ie j p rzyczyn iły  się do złagodzenia 
napięcia w  sy tua c ji m iędzynarodow ej, 
czy też na od w ró t —  do zwiększenia 
tego napięcia? N ie  ulega żadnej w ą t­
p liw ości, że w y n ik i ko n fe re n c ji be r­
liń s k ie j —  aczko lw iek n ie  doprow adzi­
ły  do porozum ien ia w  k w e s tii n iem iec­
k ie j, co je s t rzeczą tru d n ą  d la  jednej 
k o n fe re n c ji —  zm nie jszy ły  szanse zwo 
le n n ikó w  w o jny , a zw iększy ły  szanse 
odprężenia w  sy tua c ji m iędzynarodo­
w ej.

D la  w szystk ich  narodów  stało się 
jasne, jak iego  rodza ju  są p lan y  ame­
rykańskie , popierane przez rządy A n g lii 
i  F ranc ji, co n iezm ie rn ie  u ła tw ia  w a l­
kę narodów  przec iw ko  ty m  planom . 
Propozycje zaś radzieckie, dotyczące 
bezpieczeństwa zbiorowego w  E uropie 
i  rozw iązania spraw y n iem ieck ie j do­
da ją o tuchy narodom  — zwłaszcza na­
rodow i francusk iem u —  w  ich  walce 
p rzec iw ko  u tw o rzen iu  tzw . „a rm ii eu­
ro p e js k ie j” , o t rw a ły  pokój.

Na porządku dziennym

W S Z Y S TK IE  na rody europejskie, a 
przede w szys tk im  sąsiedzi N iem iec, 

zain teresow ani są w  tym , aby rozw ią ­
zanie k w e s tii n iem ieck ie j w yk luczy ło  
ponowne w kroczen ie na arenę m il ita -  
ryzm u  niem ieckiego. N arody E uropy 
d w u k ro tn ie  doznały sku tkó w  m il i ta r y ­
za c ji N iem iec. N ie  chcą w ięc, aby po 
raz  trzec i nastąp iło  to  pod p rz y k ry w ­
k ą  „eu rope jsk ie j w spó lno ty  ob ronne j” . 
D latego udz ie la ją  gorącego poparcia 
d la  p ro po zyc ji radz ieck ie j o uk ładz ie  
zbiorowego bezpieczeństwa w  Europie.

M in is te r M o lo tow  uzasadniając sw ój 
p lan  zbiorowego bezpieczeństwa w  E u­
rop ie  p rzeds taw ił go ja ko  a lte rna tyw ę  
„eu rop e jsk ie j w spó lno ty  ob ronne j” , w  
k tó re j m a uczestniczyć ty lk o  sześć 
państw . O w ie le  le p ie j przecież b y ło ­
by, gdypy p lan  bezpieczeństwa E uro­
p y  obe jm ow a ł n ie  6 państw , a wszyst­
k ie  32 państw a europejskie.

To jasne, logiczne stanow isko dele­
ga c ji radz ieck ie j spowodowało zaniepo­
ko jen ie  rea kcy jn ych  k ó ł am erykańs­
k ic h  i  n iem ieckich . T ak  np. zachodnio- 
n iem ie ck i „B re m e r N achrich ten ”  uw a­
ża, że p lan  radz ieck i „n ie  zatonie”  w  
aktach kon fe ren c ji b e rliń sk ie j, lecz po­
zostanie w ażnym  elem entem  przyszłe j 
p o lity k i w  E urop ie ” . „N e w  Y o rk  T i­
mes”  zaś w yraża obawę, że „p ropozy­
c je  zaw arcia tra k ta tu  bezpieczeństwa 
mogą być w yko rzystane do w y g ry w a ­
n ia  uczuć, u jm ow anych  hasłem „A m i 
go home!...”  A  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune”  biada, że „w ie lu  p rzec iw n ików  
EVG  („eu rope jsk ie j w spó lno ty  ob ron­
n e j” ) w e  F ra n c ji może obecnie w ystę­
pować za ogólnoeurope jskim  tra k ta ­
tem  bezpieczeństwa, ja ko  środkiem  
zastępczym w  m iejsce EVG...”

Zaniepokojen ie am erykańskich  im pe

ria lis tó w  dalszym  rozw o jem  sy tua c ji w  
E uropie — oto co w yra ża ją  przytoczo­
ne w yże j głosy z prasy zachodnio -n ie- 
m ieck ie j i  am erykańsk ie j; zaniepoko­
je n ie  ta k im  rozw ojem  sytuac ji, w  k tó ­
re j urzeczyw istn ien ie  p lanu  tzw . „a rm ii 
eu rope jsk ie j”  staje się coraz bardzie j 
trudne.

D latego też w  pe łn i uzasadnione jest 
stw ierdzenie m in is tra  M olo tow a, że: 
„zadania, k tó ry c h  na obecnej kon fe ­
re n c ji n ie  rozw iązano, n ie  zostały zd ję ­
te z porządku dziennego” . Z n a jd u ją  się 
one na porządku dz iennym  w a lk i na­
rodów  o dem okratyczne i  pokojowe 
rozw iązanie k w e s tii n iem ieck ie j oraz 
o zapewnienie bezpieczeństwa w  Euro 
pie.

W  w a lce te j b ierze udz ia ł i  naród 
po lsk i, k tó ry  z całą mocą popiera p ro ­
pozycje radzieckie, ja ko  że odpow iada­
ją  one po lsk ie j ra c ji stanu, na jżyw o t­
n ie jszym  in teresom  naszego narodu. 
W a lka  o to, aby na naszej g ran icy  na 
Odrze i  Nysie b y ł p rzy jac ie l, a nie 
w róg; w a lk a  o to, aby nad nam i nie 
un iós ł się w ięce j k rzyżack i m iecz i  nie 
p o w tó rzy ły  się h itle ro w s k ie  k rem a to ­
r ia ; w a lka  o to, aby bezpieczeństwo 
narodów  E uropy  by ło  rów n ież  i  na­
szym bezpieczeństwem; w a lka  o to, aby 
pow a lony został raz na zawsze m il ita -  
ryzm  n iem ieck i i  u trw a lo n y  został po­
kó j. —  Czyż może być in n y  program , 
k tó ry  by  ta k  dobrze odpow iada ł na­
szym in teresom  narodowym ? Czyż p ro  
pozycje radzieckie, k tó re  m ają  na celu 
w łaśn ie  tak ie  rozw iązanie k w e s tii n ie ­
m ieck ie j n ie  odpow iada ją po lsk ie j ra ­
c ji stanu?

Dlatego też n ie  osłabnie nasza w a l­
ka  o rozw iązanie tych  zadań, k tó re  n ie  
zostały zdjęte z porządku dziennego.

Nieśmiertelne jest dzieło Stalina
B Y Ł  dzień, w  k tó ry m  starzy, zahar­

to w a n i rew o luc jon iśc i n ie  k r y l i  łez. 
B y ł dzień, w  k tó ry m  m ilio n y  lu d z i na 
ca łym  św iecie od A la s k i do wysp Po­
lin e z ji z ty m  samym g łębok im  w z ru ­
szeniem c h y liły  g łow y na trag iczną 
wieść. B y ł dzień, w  k tó ry m  prostym  
ludz iom  na ca łym  św iecie b ra k ło  ser­
decznego b lisk iego przy jac ie la , obroń­
cy i  nauczyciela. W  m arcow y dzień 
b ra k ło  W ie lk iego Człow ieka, zm arł 
S t a l i n .  '

A le  gdy nad trum ną  S ta lina  c h y liły  
się bo jow e sztandary kom unistycznej 
p a rtii,  gdy radzieccy ludz ie  sk łada li 
ho łd  swem u ukochanem u W odzowi, 

■gdy wszyscy uczc iw i ludzie  św ia ta  m y 
ślą tow a rzyszy li S ta lino w i w  jego o - 
s ta tn ie j drodze — bó l i  troska  n ie  ro ­
dz iły  zw ątp ienia , lecz siłę, a usta i  
serca sk łada ły  głęboką p łom ienną p rzy  
sięgę —  dzieło S ta lina  um acniać i  b ro ­
nić, to row ać w  n ieug ię te j walce zw y ­
cięstwo jego naukom .

Odszedł wówczas Człow iek. W iecznie 
żywa pozostała Jego nauka. Pozostała 
n ieugię ta kom unistyczna pa rtia , w ie r­
n ie  strzegąca len inow sko-s ta linow sk ich  
zasad: re w o lu cy jn e j czujności, w ięz i z 
masami, żelaznej dyscyp liny . Dzieło 
S ta lina  —  radzieck ie  państwo, sztan­
d a r p a r t i i —  znalazło się w  godnych 
i  w yp róbow anych  rękach przyw ódców , 
uczn iów  Len ina  i  S ta lina, k tó rzy  ow ład 
n ę li m istrzow sko le n in ow sko -s ta lino w - 
sk im  orężem k ie row a n ia  i  zwycięsko 
prowadzą dzieło kom unistycznego b u ­
dow n ic tw a w  ZSRR, dzieło obrony po­
k o ju  na ca łym  świecie.
O *  *  *

D owego tragicznego m arcowego 
dn ia m ija  rok . R ok w ie lk ic h  w y ­

darzeń m iędzynarodow ych, w ie lk ic h  
zw ycięstw  św iatowego obozu pokoju, 
ruch u  obrońców  pokoju.

P am iętam y słowa S talina , k tó re  w le ­
w a ją  otuchę w  serca m ilio n ó w  ludzi, 
budzą siłę do w a lk i, są je j bo jow ym  
program em :

„P o k ó j będzie zachowany i  u trw a lo ­
ny, jeże li narody u jm ą  w  swe ręce 
sprawę zachowania poko ju  i  będą b ro  
n ily  je j do końca” .

Te słowa S ta lina  zrodzone z głębo­
k ie j w ia ry  w  pa trio tyzm  mas lu d o ­
w ych, w  ich  um iłow an ie  poko ju , sta­
ły  się zaczątkiem  najw iększego i  n a j­

szerszego ruch u  naszych czasów —  ru ­
chu obrońców  pokoju.

To przecież m ilio n y  obrońców poko­
ju  o lb rzym im  naciskiem  zgodnej o p in ii 
pub liczne j doprow adziły  do zaw arcia 
roze jm u w  K ore i. To przecież u legając 
naporow i żądań m ilio n ó w  lu dz i pragną 
cych pokoju, rządy USA, A n g lii i  F rań  
c j i  m us ia ły  zgodzić się na radziecką 
propozycję zw o łan ia kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czterech 
w ie lk ic h  m ocarstw . I  ja k k o lw ie k  kon ­
fe renc ja  be rlińska  n ie  przyn ios ła  e fek­
tyw nego rozstrzygnięcia spornych p ro ­
b lem ów  —  g łów n ie  p rob lem u niem iec­
kiego i  A u s tr ii — sam jednak fa k t  
spotkania czterech m in is tró w  i  ich  
kon fe renc ja  je s t w ie lk im  w yłom em  w  
im peria lis tycznym  fronc ie  podsycania 
napięcia m iędzynarodowego, wyłom em , 
k tó ry  masy ludow e mogą rozszerzyć 
swą dalszą konsekwerftną wa lką.

O Z T A N D A R  swobód burżuazyjno- 
^d e m o k ra ty c z n y c h  w yrzucony zo­

s ta ł za burtę . Sądzę, że sztandar ten 
w ypadn ie  podnieść wam , p rzedstaw i­
cie lom  p a r t i i kom unistycznych i  demo 
k ra tycznych  i  ponieść go naprzód, je ­
ś li chcecie skupić w o kó ł siebie w ię k ­
szość na rodu”  —  m ó w ił S ta lin  na X IX  
Z jeździe KP ZR .

G łęboką tra fność i  m ob ilizu jącą siłę 
tych  sta linow sk ich  słów  obrazuje sze­
ro k i rozm ach w a lk i na rodow o-w yzw o­
leńczej w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  za­
leżnych.

P rzec iw  im peria lis tycznem u panowa 
n iu , p rzec iw  d y k ta to w i U S A  pow sta ją  
dziś pod przewodem  kom unistycznych 
i  robotn iczych p a r t i i n ie  ty lk o  narody 
F ra n c ji, W łoch czy k ra jó w  skandy­
naw skich . P rzeciw  im peria lis tycznem u 
uc iskow i pow sta ją  narody Eg ip tu , M a­
roka  i  Tun isu , bohaterską i  zwycię­
ską w a lkę  prow adzi naród W ietnam u, 
w ystępu ją  do b o ju  o swą niezawisłość 
narodową masy ludow e k ra jó w  A m e­
ry k i Łac iń sk ie j i  P o łudn iow e j, zam ie­
n ianych w  pó łko lon ie  przez am erykań­
skie monopole.

Wszędzie w ystępu ją  na czoło narodu 
k ie row ane sta linow ską nauką, na tchnio 
ne sta linow ską ideą w a lk i o niepodleg­
łość pa rtie  kom unistyczne lu b  demo­
kratyczne, łączące w  coraz bardzie j 
zw a rtym  fronc ie  lu do w ym  klasę rob o t­

niczą, chłopstwo i  w a rs tw y  drobno- 
mieszczańskie.

*  *  *
ć b  D C HO DZĄC od nas Towarzysz 

S ta lin  pozostaw ił Kom unistyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego i  narodom  
radz ieck im  bezcenny drogowskaz bu ­
dow n ic tw a kom unizm u, zaw arty  w  ge­
n ia lne j pracy „Ekonom iczne problem y 
socja lizm u w  ZSRR” . O dkryc ie  i  spre 
cyzowanie przez S ta lina  podstawowego 
ekonomicznego p raw a  socja lizm u o- 
ś w ie tliło  drogę socjalistycznego budow ­
n ic tw a  nie  ty lk o  narodom  ZSRR, ale 
w szystk im  k ra jo m  dem okrac ji lu do ­
w ej.

Rok, ja k i m in ą ł od śm ie rc i S ta lina, 
udow odn ił o lb rzym ie  m ob ilizu jące  zna­
czenie Jego nauk i w  walce o pełną 
rea lizac ję  podstawowego praw a ekono­
micznego socjalizm u, o popraw ę w a­
ru n k ó w  bytow ych  i  k u ltu ra ln y c h  na­
rodów  ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. Św iadczy o tym  entuzjazm  z 
ja k im  ludzie  radzieccy w c ie la ją  w  ży­
cie uchw a ły  rządu radzieckiego, pod ję­
te  np. d la  rozw o ju  gospodarki ro lne j. 
Św iadczy o ty m  ak tyw na  praca i  na­
szej p a rtii,  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k tó re j w a lka  o szybsze 
podniesienie stopy życiowej mas p ra ­
cu jących spotkała się z pe łnym , a k ty w  
nym  poparciem  całego narodu, biorące­
go szeroki udzia ł we w spółzawodnic­
tw ie  o rea lizac ję  tez IX  P lenum  KC  
przed I I  Z jazdem  P a rtii.

*  * *
P r z e l i c z y ł  się w róg  liczący na 

osłabienie P a rtii.  P rzeciwnie. Bo­
lesna stra ta  w zm ogła w  n ie j h a rt 
i  czujność rew o lucy jną , bojowość i  w ięź 
ż narodem. C e lnym  ciosem we w roga 
usiłu jącego osłabić P a rtię  w  ciężkich 
d la  n ie j dniach, b y ło  zdemaskowanie 
i  z likw id ow a n ie  zbrodniczej agen tu ry 
B e rii.

W  g łębokim  sm utku uczcim y pamięć 
W ie lk iego S ta lina  w  rocznicę Jego 
zgonu. A le  z głęboką w ia rą  i  ufnością 
spoglądam y w  przyszłość, wiedząc, że 
zahartow ana organ izacyjn ie  i  uzbro­
jona teoretycznie przez Len ina  i  S ta lina  
K om unistyczna P a rtia  n iezachw ianie 
p row adzi do zwycięskiego końca dzie­
ło  budow an ia  kom un izm u w  Zw iązku 
Radzieckim  —  niezłom nej ostoi w o lno­
ści narodów  i  pokoju.

Z doświadczeń radzieckich

S I Ł A M I  Z A Ł O G I(  D okończen ie )

JA K  p lanu je  się rem onty  okresowe, 
w ykonyw ane przez załogę w  poszczę 

gó lnych rejsach, pokazuje nam  zamiesz 
czona tabela.

Prace rem ontow e w ym aga ją  przygo­
tow ania  i  dobre j organ izacji, zwłaszcza 
w  w arunkach  eksp loatac ji sta tku. Po­
siadanie to k a rk i, m a te ria łó w  i  narzędzi 
u m o ż liw iło  załodze rozw inąć p lan  i  
przyspieszyć jego wykonanie.

N apraw a m echanizm ów w  tra kc ie  
pracy s ta tku  w ym aga od starszego me­
chanika i  całej załogi w ie lk iego do­
świadczenia, w iedzy fachow ej i  zdolno­
ści o rgan izacyjnych. Na sta tkach p ły ­
w a jących w  tram p ingu , gdzie n ie  zaw­
sze możemy us ta lić  z góry trasę statku, 
szczególnie trudn o  jes t us ta lić  p lan  re ­
m on tów  okresowych i  ściśle go prze­
strzegać. Jednakże na s ta tku  „K iró w ”  
po tra fiono  w ykonać ta k i p lan z uwzględ 
n ien iem  prac i te rm inów . Osiągnięcie 
to  zawdzięcza statek dokładne j zna jo­
mości przez m echan ików  urządzeń oraz 
ich  stanu technicznego do na jd ro b n ie j­
szych szczegółów w łącznie. , Bez tych  
w iadom ości n ie  by łoby  m ożliw e w y k o ­
nanie w ym ienionego p lanu, z góry na 
ca ły rok. Drogą bow iem  okresowych 
przeglądów pojęcie nasze o stanie tech­
n icznym  danego m echanizm u sta je  się 
bardzie j ścisłe i  w iem y później, ja k i 
rem ont a ty m  samym ja k i czas potrze­
bny będzie na jego wykonanie , a zapisy 
w  dz ienn iku  są podstawą do w ykona­
nia  p lan u  rem ontu.

M echanik w ach tow y po zdaniu wach 
ty  obow iązkowo zdaje st. m echan ikow i 
ra p o rt o p racy m echanizm ów na jego 
wachcie, in fo rm u ją c  szczegółowo o za­
uważonych brakach, w yciąga jąc z tego 
odpowiednie w n io sk i i  s taw ia jąc swoje 
propozycje. R aporty  m echan ików  wach 
tow ych zbiera starszy m echanik w  je d ­
ną całość i  o trzym u je  w  ten sposób rze 
czyw is ty  obraz technicznego stanu m e­
chanizm ów.

,TVTA parow cu „K iró w “  zna jdu ją  się 
-I ’  zawsze części zapasowe. Jeśli p rzy  

przeglądzie okresow ym  zauważono, że 
k tó raś z części je s t ju ż  niezdolna do

dalszej pracy, w ym ien iano ją. O każdej 
w ym ien ione j części zaw iadam ia się służ 
bę techniczną tow arzystw a i w  d ń iu  
zam ontowania je j czyni się odpow ied­
n ią  adnotację w  dzienniku maszyno­
wym .

Na te j podstawie- inspekto ra t tech­
n iczny uzupełn ia b ra k i części zam ien­
nych. W  zapotrzebowaniach na części 
zamienne w yka zu je  się ilość oraz te r­
m in , w  ja k im  należy dostarczyć je  na 
statek.

P rzy op racow yw an iu  p lanów  rem on­
tó w  okresow ych ak tyw n ie  w spółp ra­
cuje cała załoga. P lany te om aw ia się 
na naradach w ytw ó rczych  i  zebraniach 
załogowych. Każdy członek załogi, za­
ję ty  p rzy  przeprowadzaniu rem ontów  
i  przeglądów, o trzym u je  na ca ły okres 
pracy określone zadanie, w edług k tó re ­
go organ izu je  swój dzień pracy, uzgad­
n ia jąc  to  z przełożonym . Jest zrozu­
m ia łe, że całą pracę przeprowadzaną 
przez załogę k o n tro lu ją  stale st. me­
chan ik i  jego na jb liżs i pomocnicy.

O fice row ie  m echanicy ca ły czas w y ­
ja śn ia ją  załodze techniczne znaczenie 
każdej pracy. Np. w  jednym  z re jsów  
przeprowadzono okresowy rem ont pom 
p y  ch łodni. Oprócz rem ontu  części pa­
row e j pom py w ypad ło w y jąć  koszulkę 
cy lin d ra  wodnego i  przetoczyć ją , w y ­
konać now y t ło k  i  trzon  tłokow y. K ie ­
dy pracę skończono i uruchom iono pom 
pę, jeden z m aszynistów  s tw ie rdz ił, że 
n ie  w idz i celowości w  przetoczeniu c y - ,  
lin d ra , m ów iąc: —  Jaka może być osz­
czędność pa liw a, gdy w yrem ontow a liś ­
m y ty lk o  wodną część pompy?

Wówczas st. m echanik zadał maszy­
niście ta k ie  pytan ie : — Ile  suw ów na 
m in u tę  rob iła  pompa tydzień temu?"

—  60 —  odpow iedzia ł maszynista.

—  Policzcie, ile  ro b i ona teraz.
M aszynista zaczął liczyć. W net zako­

m un ikow a ł, że pompa ro b i 20 suwów 
na m inutę.

—  Teraz zastanówcie się sami, czy 
praca, k tó rą  w ykona liśm y, jes t poży­
teczna i  ile  oszczędzamy p a liw a  przez 
jeden dzień. M echan ik szczegółowo 
p rzedstaw ił ca ły  proces pracy pom py 
i  wszyscy zrozum ie li, że rem ont części 
wodnej zm nie jszy ł trz y k ro tn ie  zużycie 
pary, co w  rezu ltac ie  da dużą oszczęd­
ność pa liw a. Oprócz tego przed rem on­
tem  woda przechodziła z jedne j s trony 
tło k u  do d rug ie j i  d la  podtrzym an ia  po 
trzebnego c iśn ien ia trzeba by ło  zw ięk­
szyć ilość suw ów na m inutę . Obecnie 
niedociągnięcie to  zostało usunięte.
r r  E C H N IC Z N Ą  eksploatację s ta tku
-*■ zorganizowano w  ten sposób, że w  

przeciągu ro ku  poddano rem ontom  okre 
sowym  wszystkie ważniejsze m echaniz­
m y statku, a n iek tó re  'zaś —  rem ontom  
g łów nym  z przeprowadzeniem  całego 
szeregu prac toka rsk ich , w yp rodukow a 
n iem  i  przetoczeniem trzonów  tło ko ­
w ych  i  suwakowych, roztoczeniem ko ­
m ór suwakowych, c y lin d ró w  parow ych 
i wodnych, d la  k tó rych  wytacza się no­
we suw aki i  t ło k i.

Rem onty okresowe i  og lędziny p ro­
wadzą do znacznych oszczędności p a li­
wa, W  każdym  re js ie  wzrasta ilość za­
oszczędzonego pa liw a  i  smarów. Bez 
względu na dłuższe p ływ an ie  s ta tku  
bez w yco fan ia  go z eksp loatac ji posiada 
on klasę M orskiego R ejestru  S tatków  
ZSRR.

Jednakże nie w szystkie prace rem on­
tow e można przeprowadzić s iłam i za­
łog i w  w arunkach  sta tkow ych. Często 
też Namówienia na przygotow anie częś­
ci zapasowych w ysy ła  się przez radio 
z określeniem  te rm in u  odbioru. Stocz­
nie chętnie i  szybko w yko nu ją  zamó­
w ienia sta tku, zaopatru jąc go w  w yro ­
by hutnicze i  kow alskie.

Więź p rodukcy jna  łącząca m arynarzy 
i stoczniowców zapobiega w ie lu  prze­
stojom  statku, pozwala w ykonyw ać 
w szystkie skom plikow ane prace w  cza­
sie za- i  w y ładunku . Zdarza ło się, że 
stocznie z b ra ku  czasu nie m og ły w y ­
konać tego^ lu b  innego zam ówienia, po­
nieważ kończył się czas posto ju  sta tku  
w  porcie. Wówczas załoga przeprowa­
dzała te prace we w łasnym  zakresie, 
korzysta jąc z m a te ria łów  przygotow a­
nych przez stocznie. Np. podczas je d ­
nego re jsu  n ie  zdążono przem urować 
części pa leniska prawego ko tła . W ów­
czas m arynarze sam i przeprow adzili 
rem ont paleniska, uk łada jąc  k ilkase t 
cegieł, oczyszczając i  zam urow ując pęk 
nięcia w  obm urow an iu  prawego i  le ­
wego kotła . Prace te przeprowadzone 
s iłam i załogi znacznie obn iży ły  rozcho­
dy i  da ły poważną oszczędność.

T łum . Janusz Ś lusarski

P L A N  R EM O N TU  I  P R ZE G LĄ D U  P R O F ILA K T Y C Z N E G O  M E C H A N IZ M Ó W
PAR O W C A „K IR Ó W “

D ata
N azw a  m e c h a n iz m u  
1 o p is  p ra c  d o  w y ­

k o n a n ia

D ata  
re m o n tu  

w g  p la n u

p rz e p ro w a
dzen ia

p rac
(rze czy ­
w is ta )

R e z u lta ty  p rze g lą d u , 
p o m ia ry

Co z ro b io n o  
p rz y  p rze g lą d z ie

D o s z lifo w a ć  t ło k  
C W C, o b e jrz e ć  p ie r ­
śc ien ie , s p ra w d z ić  
lu z y

K w ie c ie ń 10. 04 S ta n  c y l in d r a  i  t ło ­
k a  d o b ry , w  ś ro d k u  
622,43; 622,47; 622,50, 
W o s i: 622,37; 622,39, 
622,37

Z e b ra n o  o s tre  k r a ­
w ęd z ie  p ie rś c ie n i

K u lis a  CSC, z ro b ić  
szab lon  i  o p iło w a ć  
k u lis ę , dopasow ać ka  
m ie ń  k u lis y ,  p an e w  
kę p row a d zącą  i  in ­
ne  p a n e w k i k u lis y

K w ie c ie ń 10—14. 04 K u lis a  p rzed  re m o n  
te rn  w y p ra c o w a ła  
się p rz y  b ie g u  n a ­
p rzód  o  0,25 m m

O p iło w a n o  k u lis ę  w g  
szab lonu, d op a so w a ­
no na  tusz  i  w s z y s tk ie  
p a n e w k i

P o m pa  e le k try c z n a  
w o d y  s a n ita rn e j. — 
Z ro b ić  n o w e  tu le jk i ,  
o s z lifo w a ć  trz o n y , 
p rz e k o n s e rw o w a ć  s i l  
n ik  e le k try c z n y

K w ie c ie ń 12—16. 04 S tan  po  re m o n c ie  
za d o w a la ją c y
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TAKI JEST „HEL“
C Ą  sta tk i, o k tó rych  m ów iąc m im o-
^  w o li ciśnie się na usta pogard liw a  

nazwa „ ła jb a “ , pieczętująca ja k b y  ich 
zaniedbany wygląd. Są s ta tk i stare, 
k tó re  z sentymentem  nazw ie m arynarz  
„s ta ruszkam i“ . Świeżą bow iem  fa rbą  
po k ry te  przez tro sk liw e  ręce załog i ich 
b u rty , pokłady, na dbudów k i czy ko lum  
n y  m asztów k ry ją  przed oczami p ro ­
fanów  h is to rię  d ług ich  la t  c iężkich zma 
gań z m o rsk im i naw a łn icam i. M ów iąc o 
„H e lu “  m arynarze pow tarza ją  często, 
że to j statek dobry, wdzięczny, w ierny...

I
N IE  JEST W CALE M ŁO D Y

18 la t  tem u, w  1935 ro k u  opuścił an­
g ie lsk ie  baseny stoczniowe ja ko  „Hel“.

W  w o jenne j zaw ierusze zgubiło  się 
im ię  „H e l“ . M a ły , n iezdo lny do dale­
k ich , oceanicznych podróży p e łn ił służ­
bę — ja k  inne nasze s ta tk i —  pod d y k ­
tando ang ie lsk ie j „N a v y “  w ierząc, że to  
d la  Polski, d la  O jczyzny, k tó ra  k rw a w i­
ła  pod batogam i zw yrodn ia łych  h it le ­
row sk ich  „n a d lu d z i“ . K rw a w iły  i  m a­
szyny „H e lu “  nadm iern ie  eksploatowa­
ne. M us ia ły  p ływ ać, przecież ja k  n a j­
szybciej, ja k  na jd łuże j.

Toteż sterany, zniszczony w raca ł 
„H e l“  do k ra ju  w  m arcow y dzień 1943 
roku . W raca ł w b rew  k ła m liw e j propa­
gandzie angie lskie j k l ik i,  m ien iącej się 
rządem. W brew  szykanom, śpieszył do 
w o lne j, oswobodzonej z pęt podw ójne j 
n ie w o li O jczyzny. I  chociaż koc io ł głę­
b o k im i w że ram i po k ry ła  rdza, chociaż 
panew ki p ro s iły  o w ym ianę  — na b łysk  
la ta rn i rozew skie j, u jrzan e j po raz 
p ierw szy w  pow ro tne j drodze po la tach 
tu łaczk i u obcych, ja k b y  szybciej za­
g ra ły  maszyny. W ie rn y  banderze „H e l“  
śpieszył do k ra ju . W raca ł prowadzony 
ręka m i o fia rnych , rw ących się do bu ­
dowy nowego życia w  w o lne j O jczyź­
nie  — po lskich m arynarzy.

ZAW SZE WŚRÓD P IE R W S ZY C H

O żyw ały osady rybackie , w  morze 
w ychodz iły  coraz to nowe łodzie i  k u ­
t r y  —  Półwysep H e lsk i rozpoczął no­
we, pracow ite  życie. I  ja k  dźw iga ł się 
z ru in  i zniszczeń ten skraw ek ziem i 
— ta k  i na statku, noszącym jego 
r.azwę, tro s k liw e  ręce m arynarzy  
szybko zaleczyły zniszczenia w  me­
chanizmach i bez odpoczynku — na 
k tó ry  n ie  by ło  czasu — jeszcze w  m a r­
cu i946 r. załoga „H e lu “  podjęła ob­
sługę l in i i  a n tw e rp ijsk ie j. I  odtąd 
„H e l“  często jes t na ustach m aryn a r­
sk ie j rodziny.

To z jego pokładu pada pierwsze 
wezwanie do w spółzaw odnictw a o uzy­
skanie ja k  na jlepszych w y n ik ó w  eks- • 
p loa tacy jnych  — do m arynarzy  wszyst­
k ic h  s ta tków  naszej, z dn ia  na dzień 
ro zw ija ją ce j Nsię f lo ty  hand low ej. To 
załoga „H e lu “  w  IV  kw a rta le  1949 r. 
o trzym u je  jako  pierwsza ty tu ł przodu­
jące j załogi PM H. I  od tego czasu, cho 
ciąż zm ien ia ły  się zadania, chociaż p la  
n y  przewozowe b y ły  trudn e  i  napięte, 
w e w spó łzaw odn ic tw ie  m iędzysta tko- 
w y m  „H e l“  p raw ie  zawsze zna jdu je  się 
w  pierwszej dziesiątce przodu jących we 
floc ie  załóg. Przedwcześnie postarzały 
w  zawierusze w o jenne j „s taruszek“  
m łodn ia ł, w ra ca ł do fo rm y  swych m ło ­
dzieńczych la t.

Czyżby zm ieniono w y ta rtą  maszynę i 
stare niekonserwowane należycie ko tły?  
N ie! Jak to się w ięc działo, że maszyny 
„H e lu “  zawsze b y ły  gotowe do pod-, 
jęc ia  następnej podróży? Opowiada o

tym  nieraz „na js ta rszy“  palacz „H e lu “ 
Jan Leks. I  z opow iadań jego i  innych  
m arynarzy  —  chociaż sam i n ie  m ów ią  
tego po prostu  —  w y n ik a  jedno: to n ie  
w  maszynach lecz w  m aryna rsk ich  ser­
cach „coś“  się zm ieniło.

Bo oto daw n ie j obo ję tny na stan ob­
sługiwanego m echanizm u Leks, poczuł 
się teraz odpow iedzia lny za ko tły , za 
stan w szystk ich  ru re k  i  zaw orów  „sw e­
go“  ko tła . A  inn i?  Czy I  m echanik Le - 
w on iew sk i (dziś ju ż  p racow n ik  M in i­
sterstwa Żeglug i), 1 m echan ik Cygan 
tak  samo p ra cow a li przed wojną? Zde­
cydowanie odpowiedzą :— nie. W  „ta m ­
ty c h “  la tach  ty lk o  „s łu ż y li“ , by zarobić 
i  żyć. A  dz is ia j szerokie pe rspektyw y 
rozw o ju  gospodarki narodowej, wspa­
n ia łe  p lan y  rozbudowy, oparte na in i­
c ja ty w ie  mas i d la  dobra lu d z i p racy— 
w zb ud z iły  en tuzjazm  i  zapał w  sercach 
m arynarsk ich .

I  chociaż w ie lu  s tarych m aryna rzy  
n ieraz n ie  nadążało za now ym , chociaż 
n ieraz ciężko im  b y ło  w yrzec się naby­
tych  z la ta m i przyzw yczajeń, ru ty n y  — 
to  jednak  świadomość, że pracą swą 
p rzyczyn ia ją  się do ro z k w itu  O jczyzny, 
w yzw a la ła  energię.

Z rozum ie li bowiem , że rząd ludow y, 
k ie ru ją c y  ich  now ym  życiem —  to ich 
rząd. To przecież m. in . przedstaw ic ie l 
W ybrzeża to w. S zynarow śki — dy re k ­
to r CZ PM H , daw ny, dobrze znany ko ­
lega z pokładu statkowego, na posiedze­
niach sejm owych razem z posłam i gór­
n ików , m urarzy, h u tn ikó w , całej k lasy 
robotn icze j —  k ie ru je  gospodarką k ra ­
ju . Toteż chociaż po każdej podróży, a 
naw et przelocie trzeba by ło  rozw alco- 
w yw ać cieknące ru r k i w  ko tle  „H e lu “ , 
doszczelniać szwy i  zespórki, chociaż 
praca nie była  ła tw a  w  nieostudzonym  
ko tle  czy p rzy  rem oncie innych  m e­
chanizm ów w  ciasnej m aszynow ni s ta t­
k u  — załoga m im o zm ian wśród je j 
członków, n ie  ustaw ała w  pracy. Cel 
m ia ła  jasny przed sobą —  w ykonan ie  
zadań nakreślonych przez rząd.

I  gdy tak  z każdym  miesiącem za­
łoga podnosiła swe w y n ik i —  określe­
n ie  d o b r y  statek coraz częściej łą ­
czyło się z nazwą „H e l“ . A  w y n ik i te — 
to przesunięcie w  ub. r. rem ontu  „s ta ­
ruszka“  do k la sy  4 -le tn ie j o 4 m iesią­
ce, to w y rw a n ie  jednostk i z jez iora 
Vanern, gdy obw a ł ska lny zam knął po­
w ró t na morze przez rzekę Gota A lf .  
To stała, tw a rda  praca w  m aszynie i  na 
pokładzie, to  robota na codzień, w y k o ­
nyw ana przez załogę z zapałem.

J A K  W Y TO R O B IC IE

—- padło przed k ilk o m a  tygodn iam i 
pytan ie  inspektora technicznego PLO  
pod adresem załogi ..H elu“ . —  Im  s ta r­
sza maszyna, tym  szybciej statek cho­
dzi i m n ie j zużywa paliw a?

O dpowiedź na to  pytan ie  wcale nie 
jest ła tw a  i to nie dlatego, że n ie  w ia ­
domo, co powiedzieć. W łaśnie trudność 
polega na tym , że za dużo jest do po­
wiedzenia. N aw et st. m echanik Cygan, 
I I I  m echanik Koseła, czy I I  o fice r Ra­
kow ski, sekre tarz o rgan izacji p a rty jn e j, 
w y liczyw szy k ilkanaśc ie  pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich , d rap ią  się z zafraso­
waniem  w  głowę, py ta jąc  nawza jem : 
co jeszcze? Bo nie  jest ła tw o  w y liczyć  
pom ysły rac jona liza to rsk ie  m aryna rzy  z 
„H e lu “ . Przez parę ty lk o  la t  pow o jen­
nej eksp loatac ji s ta tku  —  ja k  m ów i st 
m echanik Cygan — k to  znał „H e l“  
przed w ojną, n ie  rozeznałby się teraz 
w  jego m aszynowni. Zm ieniono bow iem  
zainsta lowanie pom pki w ody słodkie j,

przedłużono dla  lepszego ciągu kom in  
w ew nętrzny, przerobiono stację ru ro c ią ­
gów parow ych, zainstalowano urządze­
nie do regeneracji o liw y  itp., itp . L is ta  
tych  uspraw nień jest bardzo długa, a 
ponad 70 proc. oozycji nosi szyld st. 
m echanika Cygana.

Zapyta  ktoś, czy te pom ysły zdały 
p rak tyczny  egzamin? M ów ią  o tym  eks­
p loa tacy jne w y n ik i s ta tku : zwiększenie 
o 1 węzeł szybkości w  stosunku do u- 
stalonej, najwyższej normy z 1935 ro­
ku (!), gdy statek był „młody“ oraz dwa 
dodatkowe rejsy na trasie Gdynia —  
Antwerpia —  Gdynia odbyte w ubie­
głym roku na zaoszczędzonym paliwie i 
smarach. T ak  oto bow iem  pod tro s k li­
w y m i rekam i m aryna rzy  w d z i ę c z -  
n y  „H e l“  z każdym  m iesiącem pod­
nosi swą sprawność techniczną.

AN D R ZEJ N A ŁĘC Z

Z życ ia ZMP

Realizujemy wskazania IX Plenum
Ą  K T Y W IZ A C JA  organ izac ji Z M P - 

ow skie j, w zrost je j ofensywności po­
lityczne j i  in ic ja ty w y  w  rea liza c ji wska 
zań IX  P lenum  — oto czołowe zadania 
na obecęym etapie, stojące przed m ło ­
dzieżą ńaszego zakładu. W ykonu jąc 
wskazania I X  P lenum , m łodzież nasza 
rozum ie, że w łącza się przez to a k ty w ­
nie do w a lk i o przyśpieszenie wzrostu 
stopy życiowej, o dalsze um ocnienie na­
szego państwa. •

Na specjalne podkreślen ie zasługuje 
masowe podejm ow anie i  te rm inow e w y ­
konyw anie  przedzjazdowych zobow ią­
zań p rodukcy jnych .

I  tak  np. m łodzieżowa brygada n r 55 
zobowiązała się lep ie j w yko rzystyw ać 
dzień roboczy. Prace zaplanowana na 8 
godzin, w yko n u ją  Z M P -ow cy przecię t­
n ie  w  ciągu 6,5 godziny. W indz ia rz  z te j 
że brygady, ko l. Smeja, po d ją ł się w y ­
szkolić do stycznia br. dwóch w indz ia ­
rzy  kol, Zygmunta Bielskiego i Jana 
Kunowskiego. Kolegów  tych przeszkolił 
przed term inem , bo ju ż  w  g ru dn iu  ub.r.

K o n tro la  w ykonan ia  pod ję tych zobo­
w iązań, przeprowadzona przez Zarząd 
Zak ładow y ZM P  w ykazu je , że brygada 
n r 55 system atycznie rea lizu je  podjęte 
zobowiązania. W  IV  etapie współzawod 
n ic tw a  brygada ta dz ięk i systematycz­
nem u podnoszeniu w yda jnośc i pracy, 
zaoszczędziła 3287 roboczogodzin, skra­
cając przez to w yd a tn ie  czas postoju 
w ie lu  s ta tków , ja k  np. „Baltavia“, 
„Hel“ i  innych .

Można więcej zrobić dla załogi
1 7  A Ż D Y  dzień przynosi liczne do- 

w ody na to, że załogi naszych po r­
tó w  o fia rn ie  i  owocnie re a lizu ją  zobo­
w iązan ia  przedzjazdowe. W yostrzonym  
spojrzeniem  rozg ląda ją  się robo tn icy  
po swoich m iejscach pracy. W yszuku­
ją  u k ry te  reze rw y w ydajności, skraca­
ją  odpraw y statków , uzysku ją  oszczęd­
ności m ateria łow e. Ż yw ym  tę tnem  to ­
czy się codziennie w a lka  o w ykonan ie  
i  przekroczenie p lan ów  prze ładunko­
wych. Z a łog i naszych po rtó w  odnoszą 
w  n ie j coraz w iększe sukcesy. M o b ili­
zu je  ich w ysun ię te  przez IX  P lenum  
zadanie szybszego podniesien ia stopy 
życiow ej, na drodze rea liza c ji którego 
w idzą rob o tn icy  ju ż  szereg konkre tnych  
osiągnięć.

M ożna przytoczyć w ie le  p rzyk ład ów  
na to, że zarówno adm in is trac ja , ja k  i 
ogniw a zw iązkow e g łęb ie j w n ik a ją  po 
IX  P lenum  w  prob lem y nu rtu ją ce  za­
łogę. W idoczne to jes t także w  porcie 
gdyńskim .

—  Polepsza się działa lność po rtow e­
go O ZR -u. K io s k i żywnościowe zaopa­
trzone są w  różnorodne i  tan ie  a r ty ­
k u ły  konsum pcyjne. Zw iększa swoją 
zdolność usługową p u n k t szewski i 
k raw ieck i. Z ysku ją  na wyposażeniu po 
czekalnie.

W  celu zapewnienia lepszej op iek i 
nad p ra cu jącym i kob ie tam i o tw a rto  
w  w ydz ia le  I  i  I I  pokoje higieniczne. 
OZR przystępu je  do budow y mecha­
niczne j p ra ln i.

W  ro k u  bieżącym  pow iększy się 
przestrzeń up raw na  ogrodów dz ia łko ­
w ych  o dalszych 10 ha. W  w ydzia le

(Dokończenie)

Dwa białe statki pomknęły na zachód.. 
Brzegi ojczyste powoli zasnuły się mgłą. Na 
początku października „ Nadzieja“ i „Newa’’ 
wpłynęły na Atlantyk. Od 6 listopada na­
stał na 6° szerokości półn. okres ciszy mor­
skiej. Temperatura wynosiła około 27—28° C. 
W ilgotność była tak duża, ze Kruzensztern 
kazał co jakiś czas przepalać w piecach, by 
wysuszyć odzież i  pościel. Załoga otrzymywała 
co dzień świeże jabłka, sok cytrynowy, wi­
no. Chorych nie było.

W dniu 26 listopada bandera rosyjsku po 
raz pierwszy przekroczyła równik. Z tego 
Powodu urządzono tradycyjną uroczystość. 18 
grudnia spostrzeżono ląd. Była to Brazylia. 
Ekspedycja weszła do portu Deslerro. Tu
onręty zatrzymały się na przeciąg 6 tygodni. 
Dowód: wymiana pękniętego masztu na 
„Newie“ .

Dnia 2 łutego 3804 roku po ukończeniu 
naprawy starki popłynęły na południe. I ‘o 
upływie trzech tygodni temperatura obniżyła 
się. Zbliżano się do krańców Ameryki Do- 
łudniowej. Zastano tu. wielką ilość wielory­
bów. Tu pochwycił i ch gwałtowny sztorm. 
Burza cofnęła okręty Wstecz. Dopiero w dniu 
3 marca „ Nadzieja opłynęła przylądek 
Horn, wpłynęła nâ  Ocean Spokojny. Teraz 
rozpoczęła się podroż po niezbadanych uprzed 
nio szlakach oceanicznych.

Obydwa statki wzięły kurs nu Hawaje. Do­
tarto do nich po upływie^ trzech tygodni, W 
dniu 34 Ufy a „ Nadzieja wpłynęła do Za­
toki Awaczyńskiej na Kamczatce.

Dodróż z Kronsztadu trwała 49 tygodni. 
W Detropawlowsku wyładowano ładunek dla 
kolonii rusko-amerykańskiej, odremontowano 
okręt oraz odpowiednio odświeżono prowiant.

Dnia 30 sierpnia „ Nadzieja“ odpłynęła do 
Japonii. Dodróż ta była niezmiernie utrud­
niona. Na drodze stały burze i  mgły. Mgły i 
burze! S7reszcie pierwszy okręt zawinął do 
portu w Nagasaki. A to li „posłowi, na dwór 
japoński ‘, nie udało się nawiązać stosun­
ków ani dyplomatycznych, ani handlowych z 
miejscowymi władzami, „ Nadzieja“  przebywa­
ła w cudnej zatoce Nagasaki około 6 mie­
sięcy. Marynarzy rosyjskich traktowano jak 
internowanych. Korzystając z pomyślnych

wiatrów w kwietniu 1805 roku Kruzensztern 
poszedł z powrotem, na Kamczatkę, skąd za­
brawszy futra popłynął do Kantonu. Tu cze­
kała go miła niespodzianka. Spotkanie z 
„Newą“ . IAsianskij przez ten rok przebywał 
w egzotycznych, bogatych krajach.

Na początku 1806 roku spfawy handlo­
we były już ukończone. Ładunek stanowiła 
chińska porcelana, jedwab i  inne tkaniny. 
Powrotna droga ekspedycji wiodła przez dwa 
oceany i  dwa morza: Ocean Indyjski i  Atlan 
tyk, Morze Północne i  Bałtyk.

Pierwsza podróż Rosjan dookoła świata zna­
lazła swój oddźwięk w dużym dziele nauko­
wym, opracowanym na podstawie dzienniku 
okrętowego oraz osobistych notatek Kruzen- 
szterna, Książka nosiła tytu ł: Podróż naoko­
ło światu w latach 1803, 1804, 1805 i 1806. 
Na pierwszej stronicy widniało ciekawe 
motto:
Marynarze piszą źle, ale dość szczerze.

j  Autorem tej książki był kapitan - lejtnanl 
Iwan Kruzensztern, przyszły admirał. Kruzen 
sztern zmarł w 1846 roku w stopniu wice­
admirała,

JAN KUROPATWIŃSKl

I  p lan u je  się budowę ła źn i d la  robo t­
n ików . Przez zam ianę żłobka dzienne­
go w  M a łym  K acku  na tygodn iow y 
rozszerzy się zakres pomocy d la  p ra ­
cu jących kobiet.

T rzeba jednak  stw ierdz ić , że nieza­
leżnie od w stępnych osiągnięć w  w ie ­
lu  w ypadkach zby t w o lno  i  niedosta­
tecznie postępuje ich poprawa. Za ma 
łó  uw ag i poświęca się w a run kom  m ie 
szkan iow ym  rob o tn ików . W iadomo, że 
n ie  można w  c h w ili obecnej generaln ie 
rozw iązać_ te j spraw y przez przydz ia ł 
now ych m ieszkań. D latego trzeba w y ­
korzystać w szystkie  inne m ożliwości, 
ja k  np. przez przeprowadzanie rem on­
tów , ale w yko rzys tu ją c  rów nież w ła ­
sne m ożliwości, np. przez ak tyw izac ję  
rem ontow ej ek ipy  Zak ładu  Robót Za­
stępczych.

W iele jeszcze niedociągnięć w yka zu ­
je  opieka lekarska  w  porcie. N ie m o­
gą m ieć m iejsca ta k ie  ob jaw y bez­
duszności, z ja k im i spo tka li się ro b o t­
n icy  Bernard Kotlowski i  M arcin Do­
brzyński, k tó ry c h  po op a trun ku  nie  
m ia ł k to  przez k ilk a  godzin odwieźć 
do domu.

Wdzięczne pole dz ia łan ia  ma adm i­
n is tra c ja  na odcinku lepszego zaopa­
trzen ia  załogi w  roboczą odzież ochron 
ną — ub ran ia  i  rękaw ice. T rzeba u- 
m oż liw ić  rob o tn ikom  ra ta ln y  zakup o~ 
b u w ia  skórzanego.

Poważną u lgę w  prow adzen iu dom u 
przyn iesie  kob ie tom  pracu j ąćym i ro ­
dzinom  w ie lodz ie tnym  uzyskanie w ię k ­
szej ilośc i m ie jsc w  św ie tlicach dzie­
cięcych z dożyw ianiem , ja k  np. w  
ś w ie tlic y  p rzy  szkole na G rabówku. 
Za łog i m a ją  do rozw iązania w ie le  in ­
nych p iln y c h  spraw  i  bolączek, ja k  
np. dojazd do pracy.

To jasne, że trzeba dużo w ys iłku , 
żeby rozszerzyć zakres i  zwiększyć w y  
n ik i naszej p rak tyczne j rea liza c ji wska 
zań P a r t ii na odc inku  popraw y w a­
ru n k ó w  by tow ych  załogi.

Do czuw ania nad ty m i spraw am i po 
w o łane są ra d y  zakładowe, k tó re  dzia­
ła ją  poprzez kom is je  socja lno-bytowe. 
Choć od w yb o ró w  now ych w ładz zw ią 
zkow ych w  porc ie  gdyńsk im  up łyn ę ło  
b lisko  dwa miesiące, to jednak  nie  od­
by ło  się dotychczas an i jedno posie­
dzenie k o m is ji soc ja lno-bytow e j, k tó ra  
w in n a  by ła  ja k  n a jry c h le j rozpocząć 
p lanow ą działa lność i  m ob ilizow ać ad­
m in is tra c ję  do rea liza c ji wniosków , 
zgłoszonych przez załogę w  czasie kam  
p a n ii sprawozdaw czo-wyborczej. Jako 
następstwo tego można tłum aczyć ta k i 
fa k t, że sekcja socjalna ZPG G  G dyn ia 
n ie  opracowała szczegółowego p lanu  
swej dz ia ła lności d la  w cie len ia  w  życie 
w n iosków . M ożna zaryzykować tw ie r ­
dzenie, że w  n ie k tó rych  w ypadkach 
zby t dużo rozp raw ia  się nad p lanam i 
podniesien ia stopy życiowej, a tym  pla 
nom  n ie  zawsze tow arzyszy w łaśc iw y  
w ys iłek  organ izacyjny.

Odrobienie tych zaległości jest pilną  
sprawą. W  ślad za «'ysiłkami robotni­
ków osiągających coraz lepsze w yniki 
w  wykonywaniu planów produkcyj­
nych, w inna iść coraz troskliwsza opie­
ka, w nikająca we wszelkie kłopoty i 
potrzeby życiowa załóg. U ła tw i to każ­
demu pracującem u zrozum ienie na je ­
go w łasnym  przyk ładzie , że nasze p la ­
n y  państw ow e układane są z m yślą o 
człow ieku, o jego potrzebach. Ze w k ła d  
p racy każdego z nas w  rea lizac ję  p la ­
nu przyczyn ia się do po p raw y w a ru n ­
ków  naszego życia.

J. P.

Również nowoutworzona brygada m ło  
dzieżowa n r 75 z brygadzistą  Ludw i­
kiem Guździołem uzysku je dobre 
w y n ik i.  M im o  że is tn ie je  ona do­
p iero od g rudn ia  ub. r „  to jednak  m a 
ju ż  poważne osiągnięcia, naw e t n ie je d ­
nokro tn ie  lepsze, n iż  brygada n r  55. 
O sta tn io w yko n u je  ona norm ę od 180—  
190 proc. W  pracy zawodowej przodu­
ją  koledzy: Józef Niklas, Bieliński i 
in n i.

N ie  pozostają w  ty le  b rygady  m ło­
dzieżowe z w yd z ia łu  I. M a ją  one na 
swym  koncie k ilk a  ładnych p rzyk ła ­
dów. Z na jdu je  to  w yra z  w  przyśpiesze­
n iu  obsługi statków . I  tak  brygada 
n r 20 zaoszczędziła 79,5 godziny p rzy  
załadunku s ta tku  „Hektor“. Czas ob­
sługi s ta tku  „Indore“ brygada skróc iła  
o 8,5 godziny, m im o trudn ych  w a ru n ­
ków  pracy.

Podobne osiągnięcia uzysku je brygada 
n r 114, a w ykonan ie  no rm  dla  te j b ry ­
gady określa się cy frą  223 proc.

W y n ik i uzyskiwane przez nasze b ry ­
gady prze ładunkow e świadczą o wyso­
k ie j św iadom ości" m łodzieży Z M P -o w - 
skie j.

G łębokie zrozum ienie w ytycznych  I X  
P lenum  w ykazu je  m łodzież ad m in is tra ­
c ji. W  okresie szczytów prze ładunko­
wych, tw o rzy  lu b  uzupełn ia ona b ryga ­
dy przeładunkowe.

Osiągnięcia p rodukcy jne  naszej m ło ­
dzieży, to rów nież w y n ik  szkolenia za­
wodowego i  ideologicznego. W  naszym 
zakładzie zorganizowano k ilk a  ku rsów
0 różnych specjalnościach zawodowych. 
W  nauce, podobnie ja k  w  pracy p ro ­
du kcy jn e j, m am y przodow ników . K o ­
lega Jerzy Klisiak, Józef Muchiewicz 
oraz na jm łodszy rac jona liza to r W łodzi­
mierz Karpowicz to m łodz i p rzodow n i­
cy w  nauce.

W iele pomaga naszej m łodzieży m a­
sowe szkolenie ideologiczne. A n a lizy  te ­
go szkolenia dokonaliśm y na stycznio­
w ym  plenum  Zarządu Zakładowego 
ZMP. W ykazała ona, że szkoleniem  ob­
ję to  zaledwie 50 proc. m łodzieży. S w iad 
czy to o poważnych brakach w  p racy  
naszej o rgan izac ji na ty m  odcinku. 
D latego też P lenum  postanow iło  w  n a j­
bliższym  okresie objąć szkoleniem  ideo­
logicznym  całą naszą młodzież.

Nasze sukcesy gospodarcze to  w y n ik  
codziennej pracy, dokonyw anej w  ogn iu  
ostre j w a lk i klasowej. Świadomość te ­
go tow arzyszy naszej m łodzieży. Toteż 
rea lizu jąc wskazania IX  P lenum  wzm o­
gła ona jeszcze bardzie j czujność na 
każdym  m ie jscu w  sw o je j pracy w  por­
cie. D z ięk i tem u no tu je m y piękne p rzy ­
k ła d y  te j czujności. I  tak  np. nasi Ż M P - 
owcy zdem askowali m arynarza obcego 
sta tku, dokonującego zdjęć na te ren ie  
portu . D z ięk i a k tyw n e j postaw ie in ­
nych ko legów  u jaw n iono  i w y k ry to  róż 
ne kradzieże i nadużycia. W  trosce o 
ak tyw izac ję  naszej o rgan izacji usunę­
liśm y  ze swojego grona tych, k tó rz y  z 
uporem  przeszkadzali w  pracy o rgan i­
zacyjne j i  k tó rych  postępowanie na ra ­
żało na szwank a u to ry te t naszej orga­
n izac ji. Z tych powodów w yk luczy liś -. 
m y z naszych szeregów kolegów: Sta­
nisława Walczaka, Izydora Chłędow- 
skiego i  Adama Dulisa.

F akt, że zdobyliśm y ju ż  k ilk a k ro tn ie  
proporzec przechodni Zarzadu G łów ­
nego ZM P  i że za trzec im  razem o trzy ­
m a liśm y ten proporzec na W ojewódz­
k im  Zlocie M łodych P rzodow n ików  na 
w łasność' n ie  dowodzi, że praca naszej 
o rgan izacji jest ca łkow ic ie  dobra. Od­
niesione sukcesy n ie  uspoka ja ją  nas. 
Stale an a lizu jem y na p lenarnych zebra­
niach osiągnięcia i s ty l naszej pracy. 
W iem y, że w achta m łodzieżowa p rzy  
K ap itanac ie  P o rtu  n ie  w yka zu je  na­
leżyte j tro s k i o zabezpieczenie podję­
tego zobowiązania. Dyskusja nad m a­
te r ia ła m i IX  P lenum  K C  PZPR i  p ro ­
wadzona obecnie kam pan ia sprawoz­
dawczo-wyborcza pom agają nam  w  
w y k ry w a n iu  niedociągnięć w  naszej 
p racy i do w yciągania w n iosków , k tó ­
rych  rea lizac ja  u m o ż liw i nam  uzysk i­
wanie coraz lepszych w yn ików .

L . G R ZE S IU K
Korespondent

Apel ZMP-owców
Szerokim echem odbiło się w  Gdań­

skiej Stoczni Remontowej wezwanie 
ZM P-owca A N TO N IE G O  N O G A LA  —  
spawacza elektrycznego z zespołu m i­
strza BROCKIEGO . Postanowił on m. 
in. poświęcić codziennie 1 godzinę na 
podnoszenie kw alifikac ji zawodowych
1 ukończyć kurs dla spawaczy z w yn i­
kiem dobrym oraz nie opuścić ani jed­
nego wykładu szkoleniowego. Na apel 
tow. Nogala odpowiedziała cała mło­
dzież stoczni. Jednocześnie tow. Nogal 
wezwał młodzież wszystkich zakładów  
pracy resortu żeglugi do współzawod­
nictwa o podnoszenie kw alifikac ji i 
przykładne uczęszczanie na przyw ar- 
sztatowe zajęcia szkoleniowe.

ZM P-ow cy! Młodzież GSR czeka na 
waszą odpowiedź.

ZA R ZĄ D  Z A K Ł A D O W Y  Z M P
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1 i/ fA M Y  za sobą ro k  p racy m orskich 
stoczni rem ontowych. Z  perspek­

ty w y  m in ionego ro ku  można ju ż  dziś 
ocenić, ja k  słuszną by ła  uchw ała Prezy 
d ium  Rządu o w yodrębn ien iu  rem ontów  
sta tków  ze stoczni p rodukcy jnych  i  o r­
ganizacja now ych stoczni o p ro filu  w y ­
łącznie rem ontow ym .

Stocznie rem ontow e w  ciągu jednego 
roku  rozw inę ły  się i  osiągnęły poziom 
poważnych zakładów  przem ysłowych.

Plan remontów ub. r. stocznie wyko­
nały w 107,4 proc. C yfra  ta jednak nie 
m ów i o ilości odrem ontowanych je d ­
nostek, a ty lk o  o przepracowanym  ob­
ciążeniu w  roboczogodzinach. Faktycz­
na ilość wyremontowanych w ub r. jeil 
nostek stanowi 78 proc. w  stosunku do 
ilości podstawionych do remontu stat­
ków.

Jak ie  b y ły  p rzyczyny n iew ykonan ia  
pe łnej ilośc i rem ontów , m im o że stocz­
n ie  przepracow ały p lanowane obciąże­
nie?

Term inowość rem ontu  w arunkow ana 
jes t szeregiem okoliczności leżących w  
gestii stoczni, a rm a to ra  oraz nadzoru 
k lasy fikacy jnego  i  sprowadzają się do:

1. właściwego przygotowania remon­
tu przez armatora przez opracowanie 
wyczerpującej specyfikacji remontowej 
i dostarczenie je j stoczni na 1—6 m ie­
sięcy przed remontem; przygotowanie 
dokumentacji remontowej (rysunków) 
oraz części zamiennych przed remon­
tem; przygotowanie samego statku do 
remontu;

2. właściwej organizacji remontu w  
stoczni,

3. właściwej współpracy armatora, 
stoczni i nadzoru klasyfikacyjnego w 
czasie trw ania remontu.

Osiągnięcia i zadania
morskich stoczni remontowych

Mgr i i iż. Jerzy Goszczewski, dyr. C Z Morskich Stoczni Remontowych

\ 1  A LE Ż  Y  stw ierdzić, iż  w szystkie te 
^  '  trz y  czynn ik i nie dopisały w  pe ł­

n i w  ub. r. Również obecnie, w  okre­
sie szczytowego nasilenia rem ontów  
przedstaw ia ją  one dużo do życzenia.

Specyfikacje  rem ontowe arm atorów  
b y ły  często n iew łaściw ie sporządzane, 
n ie  odźw ie rc ied la ły  dostatecznie cha­
ra k te ru  i  zakresu robót.

W ie le  p rzyk ładów  poważnych roz­
bieżności m iędzy zakresem zleconego 
i  planowanego rem ontu  m ów i o n iew ła 
śc iw ym  p lanow aniu  rem ontów  przez 
arm atorów .

Znacznie gorzej przedstaw ia się ro ­
zeznanie arm atora w  stanie technicz­
nym  kutrów ', gdzie w  przeważającej 
ilośc i w ypadków  obciążenie przekra­
czało k ilk a k ro tn ie  p lanowaną .ilość ro - 
boczogodzin. P lanow any rem ont rocz­
ny  przechodził często w  k a p ita ln y  lu b  
w  odbudowę.

O bowiązujące okresy wyprzedzenia 
złożenia specy fikac ji n ie  b y ły  p rze­
strzegane, poziom ich opracowania b y ł 
często niedostateczny. B ra k ło  często 
dokum entacji. Poważne części, ja k  tło  
k i, tu le je  cy lindrow e , w a ły  w yko ny­
wano bądź sprowadzano dopiero w  
czasie trw a n ia  rem ontu.

I  tak  np. P ŻM  z łoży ł na rem ont 
parowca „K ra k ó w “  specyfikację w

Odwiedziliśmy robotników rafinerii 
w Glinniku Marianpoiskitn

Pływając po morzach świata i  przewożąc tow ary, najczęściej nie mamy możności w i­
dzieć na własne oczy, jak zostały one zrobione. Ostatnio załoga „K a rp a ty ", która prze­
ważnie wozi p rodukty ropne miała możność zapoznać się z ich przeróbką. Odwiedzi­
liśm y bowiem załogę ra fine rii w G linn iku  Marianpolskim , która sprawuje patronat nad 
naszym statkiem. Dni spędzone na te j k ilkudn iow e j wycieczce pozostaną na długo w 
naszej pamięci.

X \T  D N IU  23 stycznia w  godzinach 
'  '  w ieczornych p rzyby liśm y na n ie ­

w ie lk ą  s tacy jkę  G lin n ik . Nasza delega­
cję  serdecznie p o w ita li przedstaw icie le 
ra f in e r ii.  N ie zapomniano rów/nież 6  
kw ia tach .

Na d ru g i dzień zw iedz iliśm y rozległe 
zakłady i m ie liśm y możność oglądać ca­
ły  proces p ro d u kc ji W idz ie liśm y, ja k  z 
b ru na tn e j ropy, w ydobyw ane j w  po­
b lis k ic h  szybach, pow sta ją  w  ko le jnych  
cyk lach pracy przeróżne p roduk ty , po­
czynając od le k k ie j benzyny, poprzez 
ca ły szereg wysokow artościow ych ole­
jó w , a kończąc na b ia łe j ja k  śnieg pa­
ra fin ie  i  c iem nym  asfalcie. W idz ie liśm y 
ile  tru d u  m usi w łożyć ro b o tn ik  ra fin e ­
r i i ,  aby w yd o b y ty  z w nętrza  z iem i p ro ­
d u k t w ykorzystać całkow icie .

O fia rn ie  p racu je  załoga g lin n ic k ie j 
ra f in e r ii.  Pow ażnym i też może poszczy­
cić się sukcesami w  swej c iężk ie j p ra­
cy. Na dziedzińcu fab rycznym  rzuca sie 
w  oczy przechodnia gablota p rzodow n i­
kó w  pracy, a w  poko ju  rad y  zakładowej 
zna jd u je  się proporzec uzyskany przez 
załogę w  w y n ik u  zdobycia I  m iejsca we 
w spó łzaw odn ic tw ie  w  przem yśle n a fto ­
w ym . Z dum a też m ó w ił o sukcesach i  
osiągnięciach ra f in e r ii sekretarz rad y  
zakładowej, zab iera jąc głos na uroczy­
stym , o fic ja ln y m  po w ita n iu  naszych m a­
ryn a rzy  przez załogę ra f in e r ii,  k tó re  od­
by ło  się w  sa li tea tra lne j.

Z naszej s trony przem aw ia ł z-ca k a ­
p itana  do spraw  K O  to w. Nosowski, 
k tó ry  zobrazował pracę i życie na na­
szych statkach. Z ab ie ra li głos i  in n i m a­
rynarze, ja k  tow . Kędzierski prze­
wodniczący naszej rad y  oddzia łowej o- 
raz  p rzodow n ik  pracy st m ar. Pagudis. 
P rzyrzek liśm y u trzym yw ać ścisłą łącz­
ność z now ym i p rzy ja c ió łm i i dzie lić się 
sw ym i osiągnięciam i p ro du kcy inym i. W  
im ien iu  załogi m otorowca „Karpaty 
tow . K ędz ie rsk i zaprosił delegacje ra ­
f in e r ii do G dyn i, gdy nasz sta tek w ró c i 
z ko le jnego re jsu.

Zarów no załoga ra f in e r ii,  ja k  i nasz 
statek, posiadają w łasne zespoły a r ty ­
styczne. Po części o fic ja ln e j nastąp iły  
w ys tępy  obu zespołów. T u  trzeba pod­
kreś lić , że oba zespoły w ystępow ały  we 
w spó lnym  program ie. Nasze pieśni * 
w iersze cieszyły się dużym i sukcesami, 
czego dowodem b y ły  liczne ok lask i. W  
w ierszach i  pieśniach, przeplatanych 
kon fe rans je rką , pokaza liśm y ro b o tn i­
kom  ra f in e r ii życie m arynarzy. N a jw ię ­
kszym  chyba jednak powodzeniem cie­
szył się w ystęp naszego so lis ty  ko l. 
Białkowskiego, k tó ry  wspóln ie  z k o l 
A lą Cebulówną — solistką zespołu ra ­
f in e r ii,  odśpiewał piosenkę ludow ą „M a 
c ie ju , M ac ie ju “ . .

Zakończeniem naszej p rzem iłe j i  po­
uczającej w ycieczki by ła  ogolna zaba­
w a  taneczna P racow n icy ra f in e r ii ju­
rn ie j a n ie  ty lk o  dobrze pracować, um ie­
ją  także cieszyć się ze swego nowego 
życia. N ie b y ło  końca rozm owom , szyb­
ko  zaw iąza ły sie n ic i p rzy jaźn i m iedzy 
nas7vm i m arynarzam i a dzielna zs ło - 
gą. Nasi gospodarze zd radz ili nam ]ed - 
ną jeszcze^ tajem nicę. Otóż trochę, ja k

się okazało, o b aw ia li się, czy przypad­
k iem  „ w i lk i  m orsk ie“  n ie  narob ią w ie ­
lu  szkód w  G lin n iku . N ic  przecież dziw  
nego. o now ym  m arynarzu  —  .m aryna­
rzu f lo ty  ludow ej, m arynarzu  w y k o ­
naw cy naszego w ie lk iego  P lanu, s ły ­
szeli bardzo mało. Z radością też s tw ie r 
dz ili, że ich p rzew idyw an ia  n ie  spraw ­
dz iły  się.

O djeżdżaliśm y z G lin n ik a  pe łn i po­
dz iw u  dla  boha te rsk ie j załogi ra f in e r ii,  
żegnani d ługo i  serdecznie przez gościn­
nych gospodarzy, k tó rzy  o fia ro w a li nam 
na pam ią tkę  cenny upom inek w  postaci 
szka tu łk i d rew n iane j, zaw iera jącej 
p ró b k i w szystk ich  w y tw a rzan ych  przez 
ra fin e rię  produktów .

S TA N IS ŁA W  S M IE S ZN IA K
Korespondent

dn iu  podstaw ienia s ta tku  i  to  n iew łaś­
ciwą, k tó rą  technologowie stoczni m u­
sie li zastąpić nową.

Sytuacja  w  tym  względzie uleg ła 
pewnej poprawie. Coraz częściej o trzy  
m ujem y dobrze opracowane specyfi­
kacje. Szczególnie przez PLO (paro­
w iec „M a rch le w sk i” ) i  PRC iP („Inż . 
W'enda” ).

P rzygotowanie, samego s ta tku  do re ­
m ontu jes t często rów nież n iew ys ta r­
czające i  na stocznię przenosi się ro ­
boty, k tó re  załoga s ta tku  w inna  w y ­
konać jeszcze przed wejściem  je d ­
nostk i na stocznię. Na obecnie rem on­
tow anym  supertraw ierze „Rega“ stocz 
n ia  w yku w a  z : ładow n i 25 ton lodu 
dla uzyskania możności w ykonan ia  kon 
serw acji; na parowcu „Toruń“ zlecono 
stoczni (w  osta tn ie j fazie rem ontu) czy­
szczenie zenz; na s ta tku  „Białystok“ na 
postoju m iędzyre jsow ym  zlecono ostat­
n io  stoczni czyszczenie ru re k  ko tła  od 
strony ogniowej,' co załoga w inna  w yko  
nać we w łasnym  zakresie.

N a tu ra lną  trudność w  pracy stoczni, 
w yn ika jącą  z n ierów nom ierności ob­
ciążenia, pogłębił w  ro ku  zeszłym 
abso lu tny b rak dyscyp liny  w  podsta­
w ia n iu  jednostek do planowanego re ­
m ontu.

W  ro ku  ub ieg łym  nie  podstaw iono 
do rem ontu 48,8 proc. p lanow anej iloś­
ci jednostek, p rzy  czym  znaczna ilość 
n ie  podstaw ionych s ta tków  przesunię­
ta  została z IV  ub. r. na I  k w a rta ł b r. 
podwyższając szczytowe w  tym  k w a r­
ta le obciążenie.

PRZYTOCZO NE m om enty zaw ażyły 
w  znacznym  stopniu na przedłu­

żeniu posto jów  sta tków  w  remoncie. N ie  
b y ły  one jednak jedyne.

Powody p rze te rm inow an ia  rem on­
tów  leża ły równocześnie, a w. w ie lu  w y  
padkach i  przede w szystk im  po stron ie  
stoczni.

W  p ierw szym  ro ku  naszej p racy n ie  
opanowaliśm y dostatecznie o rgan izac ji 
rem ontów . Technologiczne opracowanie 
rem ontów  każdego sta tku , rozp lanow a­
n ie  w arszta tow e w  postaci harm onogra 
m u, opracowanie w ydz ia łow ych  p la ­
nów m iesięcznych, dekadowych i  dzien­
nych z doprowadzeniem  p lanu  w  dół 
do stanow iska roboczego zaczęliśmy 
wprowadzać dopiero w  d rug im  pó łro ­
czu, p rzy  czym  na n iek tó rych  zakła­
dach sytuacja  na tym  odcinku do dn ia 
dzisiejszego jest jeszcze wysoce nieza­
dowalająca. —

Należy stw ierdz ić , że na szczeblu Cen 
tra lnego Zarządu nie  w yp racow a liśm y 
dotychczas je dn o litych  fo rm  w  tym  k ie  
ru n ku , co jest p iln ą  koniecznością.

Szczególnie n iezadow alający stan o r­
gan izacyjny m ie liśm y i  m am y jeszcze 
w  G dyńskie j Stoczni Rem ontowe], 
N ie  zapew niliśm y przez ca ły ub ieg ły  
rok  w łaściwego k ie row n ic tw a  technicz­
nego stoczni, k tórego w  ostatn ich m ie­
siącach ubiegłego ro ku  w  ogóle brakło .

N ic  też dziwnego, że do dnia dz is ie j­
szego m am y w  te j stoczni niedostatecz­
ne przygotow anie p ro du kc ji, że warsz­
ta ty  czekaja na opracowania technolo­

giczne, że często b ra k  harm onogram ów 
rem ontów , że n ie  ty lk o  brygady, ale 
i  oddz ia ły  n ie  m ają, bądź o trzym u ją  
swój p lan  z opóźnieniem. O nie  prze­
zwyciężonych jeszcze obecnie trudnoś­
ciach na tym  polu świadczy fa k t ja ­
łowego 2—3-tygoniowego postoju na tej 
stoczni w  styczniu br. jednostek: „Pe­
gaz“, „Łeb. 22“ , „Zuzia“, „Żenią“, 
„Meduza“, „Pilot 56“  w  oczekiwaniu na 
opracowanie technologiczne.

Q  Z C Ż E C lN S K A  Stocznia Remontowa 
^  ogranicza p lanowanie warsztatowe 

do p lanów  dekadowych, a plan m ie­
sięczny opracowuje ty lk o  na szczeblu 
zakładowym . Pozbawia to w ydz ia ły  
szerszej perspektyw y planowania w a r­
sztatowego.

Naszym powszechnym brak iem  jest 
niedostateczna jeszcze w a lka  o jakość 
rem ontów : średni za ro k  ub ieg ły  p ro­
cent b raków  w  wysokości 0.82. w  tym  
na jw iększy w  G dańskie j Stoczni Re­
m on tow e j' (1,22), a na jn iższy w G dyń­
skie j Stoczni Rem ontowej (0,34 proc.) 
należy uważać za k ilk a k ro tn ie  zaniżony 
w  stosunku do fak tyczn ie  zaistn ia łych 
b raków  i  świadczący o niedostatecznej 
jeszcze pracy K o n tro li Technicznej, 
szczególnie w łaśnie w  G dyńskie j Stocz­
n i Rem ontowej, gdzie nadzór ze stro­
n y  średniego k ie row n ic tw a  — m istrzów  
i  brygadzistów  jes t n iezadowalający.

Coraz szerzej rozw ija ją ca  się w  stocz 
n iach metoda Saja i  akcja  w ys taw ia ­
n ia  lis tó w  gw arancy jnych  we współza­
w o dn ic tw ie  przedzjazdowym  (szczegól­
n ie  w  G dańskie j Stoczni Rem ontowej, 
gdzie l is ty  gw arancyjne podpisało 129 
pracow ników ) przyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie  do podniesienia jakości rem ontów . 
\\7  SPÓŁPRACA armatora, stoczni i 
’ ’  nadzoru klasyfikacyjnego w y­

maga w  br. uregulowania. Należy bez­
względnie położyć kres płynności kadr 
w  załogach pływających. Również dru 
giej strony system późnych, niekon­
kretnych, a nawet rozbieżnych, jak to 
się zdarza, zaleceń ze strony inspek­
torów PRS-u należy zastąpić konkret­
nym i w  pełni kompetentnym syste­
mem i  adzoru z jego strony.

W  ro ku  bieżącym  stanęło przed stocz 
n ia m i w y b itn ie  trudne  zadanie. Roz­
w ó j i  okrzepnięcie stoczni rem onto ­
w ych  w  b r. po zw o liły  na znaczne (o 65 
proc.) zredukowanie rem ontów  zagra­
nicznych. Równocześnie zwiększono w  
b r. zakres rem ontów  na w ie lu  jednost­
kach.

W  rezu ltacie  p lan rem ontów  na stocz­
n iach wzrasta w  b r. o 54,5 proc. glo­
ba ln ie  w  stosunku do w ykonan ia  w  
ub, r „  p rzy  czym  wzrost szczytowy m u­
szą pokonać stocznie w  I  kw a rta le  br., 
k tórego p lan jest wyższy od w ykona­
n ia  w  poprzednim  kw a rta le  o 26 proc. 
S tarczy wskazać, że ilość jednostek, 
k tó ra  ma b y ć  zdana w  b ie ż ą c y m  k w a r­
tale, przekracza 2/3 ilośc i s ta tków  zda­
nych w  ciągu całego ub. r.

Zadania te wymagają wytężonej m o­
bilizacji na stoczniach i uruchomienia 
wszystkich rezerw dla wykonania napię 
tego planu remontów.

P rzy w łaśc iw e j w spółp racy m iędzy 
arm atorem , stocznią i  nadzorem, za­
ostrzeniu o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
każdego z n ich  w  ram ach jego udzia łu  
w  remoncie, a przede w szystk im  w  w y ­
trw a łe j walce o lik w id a c ję  poważnych 
jeszcze b raków  na samych stoczniach 
rem ontow ych, stocznie w yko na ją  na ło­
żone na nie zadanie, zapew nia jąc p la ­
nową gotowość techniczną naszej flo ty .

D e le g ac i P M H  n a  IX Z ja z d  nasze j P a r t i i  
-  J ó z e f D ry g a is k i -  I  . s e k re ta rz  K o m i­
te tu  P M H  P o ls k ie j Z je d n o czo n e ] P a r tu  

R o b o tn ic z e j (na z d ję c iu  z p ra w e ])  
i  K o n s ta n ty  C h o d e rs k i k a p ita n  z p a ­

ro w c a  „M a rch le w sk i“

Świadomość celu pracy decyduje o wynikach
w PIERW SZEJ po łow ie  lu tego b r. 

m otorow iec „Mickiewicz“ pow ró ­
c ił z kilkum iesięcznego re jsu. Chcia ł­
bym  w  ty m  a rty k u le  podzie lić .się z 
ko legam i dośw iadczeniam i i  osiągnię­
c iam i uzyskanym i przez załogę m aszy­
nową w  podróży n r  24 i 25. Uważam  
bowiem , że tego rodzaju w ym iana  spo­
strzeżeń na łam ach naszego pism a 
„S te r“  dopomoże nam  m arynarzom  w  
usp raw n ien iu  swej pracy.

Przed rozpoczęciem podróży, podczas 
na rady eksp loatacyjne j, pad ły pierwsze 
zobowiązania członków załogi maszy­
nowej. M ia ły  one na celu uzyskanie 
oszczędności ropy, o liw y  itp . Na ze­
b ra n iu  eksp loatacy jnym  r.ie b y li je d ­
nak obecni wszyscy członkow ie załogi. 
Zaraz też po w yjeździe  w  m orze na­
stępnego dn ia  zorgan izow aliśm y ze­
b ran ie  całego dzia łu  ma-zynowego. Na 
ty m  zebraniu om ów iliśm y szczegółowo 
wspom niane zobowiązania oraz w y tycz ­
ne prac w  maszynie. Postanow iliśm y 
przeprowadzić tę podróż pod hasłem; 
„P racować coraz lep ie j, szybciej, w y ­
korzystać do m aks im um  w szystkie re ­
zerw y“ .

Na podstaw ie doświadczeń z poprzed­
n ich  podróży, stw ierdzono, ;ż jednym  z 
bardzo ważnych czynn ików , pomocnych 
w  p rzedterm inow ej rea lizac ji prac o - 
raz  zapobiegających aw ariom  jes t „go ­
dzinow y p lan  rob ó t“ , ułożony i  w spól­
n ie  p rzedysku tow any na początku pod­
róży przez w szystk ich  członków załogi 
m aszynowej. T a k i też plan opracowa­
liśm y  na podróż n r 24. ° o  zatw ierdze­
niu-go, rozpoczęliśm y w edług niego na­
sze prace.

Od tego też dn ia  praca w  pomiesz­
czeniu m aszynowym  ruszyła „całą na­
przód“ . O szybkie i  dobre w ykonan ie  
rem ontów  dbało n ie  ty lk o  k ie ro w n ic ­
tw o, ale każdy poszczególny członek 
załogi. Bardzo często można b y ło  za­
obserwować ja k  niejeden z m a ryn a ­
rzy  podchodził dó tab licy , na k tó re j 
wyw ieszony b y ł plan robót, by skon­
tro low ać czy przypadk iem  n ie  p rzekra ­

czamy zaplanowanych godzin pracy i  
sprawdzić, co jeszcze pozostało do w y ­
konania. Term inow a rea lizacja zadań 
p lanu stała się wspólną i naczelną tros­
ką. Na tem at rea liza c ji n lanu  często 
też toczy ły  się naw et w w o lnych od 
pracy chw ilach, dyskusje  m iędzy posz­
czególnym i cz łonkam i naszej załogi.

E ntuz jazm  p racy wzm ógł się jeszcze 
ba rdz ie j, gdy do ta rła  do nas wieść o 
„obniżce cen a rty k u łó w  pierwszej po­
trzeby“  i następnie wskazania i  w y ­
tyczne I X  P lenum  K C  PZPR poprze­
dzające I I  Z jazd naszej P a rtii.  Zaczęły 
padać nowe zobowiązania. Ich  celem 
by ło ; „S króc ić  czas zaplanowanych re ­
m ontów  o 30 proc.“ . W y n ik i, rozum nie 
podjętego zobowiązania, nie da ły  na 
siebie d ługo czekać. Podróż n r 24 zo­
stała zakończona bezaw ary jn ie , p lan  
robó t w ykonany w  132 proc. W  podró­
ży te j przepracowano 2037 roboczogo- 
dzin w  ramach samoren:outów, w  ty m  
e le k trycy  696 roboczogodzin. Na to k a rn i 
przepracowano 168 roboczogodzin w y ­
konu jąc w ie le  potrzebnych części za­
pasowych. Ponadto zaoszczędziliśmy 
1100 kg ropy. Pom im o ciężkich w a ru n ­
ków  atm osferycznych utrzym ano _ w y ­
maganą norm ę szybkości. Również i  w  
podróży pow ro tne j n r  25 praca prze­
biegała analogicznie. Roboty w g  planu 
zostały w ykonane o 12 d n i przed te r­
m inem .

T AK  pokrótce w yg ląd a łyby  nasze 
osiągnięcia — dobre strony dw u 

podróży, Lecz trzeba tu  rów nież wspom 
nieć i o „d ru g ie j s tron ie  m edalu“  - -  
m ianow ic ie  o niedociągnięciach, k tó ­
rych  rów nież n ie  b rak ło . Jakie  to b y ły  
te  niedociągnięcia i  b’«;dy? Przede 
w szystk im  zachodziły w ypadk i niezdys­
cyp linow an ia  n iek tó rych  członków  za­
łogi. N iedociągnięcia w  w yko nyw a n iu  
obow iązków  w achtow ych. Na p.ozór 
zdawałoby się, te  b y ły  to  sp raw y b ła ­
he, małe. T ak  jednak sądzić n ie  moż­
na M us im y bow iem  Damie:ać o tym , 
że z drobnych spraw rosną duże. I  d la ­
tego n ie  w o lno  nam  zapominać naw et

o na jd robn ie jsze j sp raw ie  an i je j za­
niedbywać.

Trzeba tu  wspom nieć rów nież i  
o sam okrytyce. Na zebr niach załogo­
w ych nie  zawsze by ła  roz minięta zdro­
w a k ry ty k a  i  sam okry tyka , często też 
odbyw ała się ona systemem „kon sp i­
ra c y jn y m ” , co w p łynę ło  zresztą u je m ­
nie na pracę naszego działu. Jest to 
bardzo n iezd row y ob jaw  i m usim y w  
przyszłości wydać m u zdecydowana 
w a lkę. M us im y zdążać do zwiększenia 
w yda jności naszej p racy a osiągniem y 
to  je dyn ie  na drodze w za jem nego , 
w łaśc iw ie  zrozumianego koleżeństwa i  
w spó łp racy m iędzy załogą i  k ie ro w n ic ­
tw em . _ ,

I  jeszcze jedna sprawa. M us im y w ię ­
cej dbać o samokształcenie, n ie  wolno 
nam  bow iem  przy jm ow ać i postępować 
w g  ta k ie j n iezdrow e j zasady, że >Ja 
ju ż  wszystko w iem  i  um ię  i  n ik t  m nie 
n ic  w ięcej n ie  nauczy“ . M us im y ko le ­
dzy wszyscy razem wspóln ie  podnosić 
swą wiedzę zawodową i  po lityczną, 
gdyż tego w ym aga ją  od nas nasze 
zwiększone zadania, tego wym aga spra 
wa naszego szczęśliwego ju tra . V 

O gólnie podsum owując naszą pracę 
za okres podróży n r 24 i 25 w idz im y, 
że m im o w ym ien ionych  niedociągnięć 
z rob iliśm y poważny k ro k  naprzód. 
Czemu to  zawdzięczamy? Przede wszyst 
k im  socja listycznem u podejściu do 
w arszta tu  pracy całego k o le k tyw u  
maszynowego, szeroko rozw in ię te j 
socja listycznej opiece nad poszcze­
gó lnym i m echanizm am i, a przede 
w szystk im  świadom ości celu swej 
p racy przez każdego poszczegól­
nego członka załog i maszynowej. L i ­
kw id u ją c  nasze drobne niedociągnięcia, 
zapobiegając ich przerastan iu  w  rze­
czy duże, n ie w ą tp liw ie  uzyskam y i esz;7 
cze większe osiągnięcia w  rea liza c ji 
naszych zadań przewozowych, a o 
ty m  zadecyduje praca i  postępowanie 
całego naszego ko lek tyw u .

W Ł O D /1  MlERiZ POPOW  
I I  mech. z m/s „M ick ie w icz “

0 lepszą opiekę 
nad sprzętem

NA S I rob o tn icy  p o rto w i przekonu ją  
się codziennie o tym , ja k  w ie lk ą  

pomoc w  prze ładunkach niesie im  
sprzęt zmechanizowany. Zda ją  sobie 
on i rów nież sprawę z tego, ile  ten  
sprzęt kosztuje. W arto  przypom nieć, że 
za jedną uk ład a rkę  p łac im y  w  de w i­
zach k ilkadz ies ią t tysięcy z ło tych. 
Sprzęt zmechanizowany je s t drog i, trze  
ba go zatem szanować. P rze jaw em  te ­
go jes t jego na leżyta konserw acja.

A  co na ten  tem at m ów ią  rob o tn icy  
z  B iu ra  Portowego „E w a ”  w  Zarządzie 
P o rtu  Szczecin?

—  Po p ros tu  serce się cz łow iekow i 
k ra je , gdy p a trzy  na taką  „zn is tę ”  —  
oświadcza Józef G rabarczyk, k tó ry  jes t 
rob o tn ik iem  bazy sprzętu i  p e łn i zara­
zem fu n k c ję  oddziałowego inspekto ra  
pracy. — Popatrzcie, na te sz tap la rk i i  
w ózk i e lektryczne. P rzechow uje się je  
po prostu  na dworze, bo n ie  ma ich  
gdzie schować. Często pada na nie  de­
szcz, śnieg. Niszczeją...

Przecież m usi być jak ieś pomieszczę 
nie/ akum ula to rriia , gdzieby można
sprzęt konserwować —  próbu ję  zauwa 
żyć.

— Sprzęt p rzechow ujem y ty lk o  czę­
ściowo (uk ład a rk i) w  magazynie, cze­
go rob ić  nie wolno, no i  tu ta j, ja k  w i­
dzicie. na w o lnym  pow ie trzu  — w y ja ś ­
n i ł  m ój rozmówca, pokazując rząd wóz 
ków  e lektrycznych stojących za p ro w i­
zoryczną ładow n ią  i  k ilk a  uk ład a rek  
spa linow ych ustaw ionych pod okapem.

Słyszałem, że bu du ją  w am  nową ła ­
downie?

—  T a k  budu ją , ale... od 2 la t  n ie  
mogą je j skończyć — pada ją odpow ie­
dzi.

O kazuje się, że rob o tn icy  w ie lo k ro t­
n ie  na naradach roboczych zw raca li 
uwagę k ie ro w n ic tw a  na potrzebę w y ­
budow ania ja k ie jś  szopy. Nawet, już  ją  
postawiono, ty lko... że zaraz ją  roze­
brano, bo stała za b lisko  to ru  k o le jo ­
wego. A  ponieważ dz ia ł in w e s ty c ji 
ZP S -u ob iecyw ał wciąż przyspieszyć 
budowę a ku m u la tom i, przeto zrezyg­
nowano z ponownego s taw ian ia  szopy.

A  w  ja k im  stanie są ba terie  akum u­
la to rów ? —  staw iam  kon kre tne  p y ta ­
nie.

— Od 2 la t  n ie  są m yte, a przecież 
pow inno się przem ywać ogniwa co trz y  
miesiące — m ów i Józef G rabarczyk.—  
Na skutek tego naładowane baterie  w y  
czerpują sie często ju ż  po 2-godzinnej 
pracy, zam iast po 12 i w ięcej. A le  ja k  
może być inaczej, je ś li w  ogniwach je s t 
80 proc. szlamu, a ty lk o  20 proc. k w a ­
su?

Do p łu ka n ia  aku m u la to rów  używ a 
się c iep łe j wody. Pragnąc zaradzić je j 
b ra ko w i w  bazie sprzętu, robo tn icy

zg łos ili w  1953 r. wniosek zbudowania 
zwykłego ko tła , podgrzewanego n o r­
m a lnym  paleniskiem . Ale... ten pom ysł 
n ie  znalazł poparcia u  odpow iedzia l­
nych tow arzyszy ZPS-u. Dlaczego? 
W idocznie ze w zględu na rzekom o b l i ­
ski te rm in  oddania a k u m u la to m i do 
eksploatacji. A  tych te rm in ów  w  ciągu 
2 la t  by ło  \yiele. Jeden z n ich  — „osta­
teczny”  m in ą ł 8 lu tego br.

Robotn icy, patrząc na niszczenie się 
sprzętu i  na w  żó łw im  tem pie postę­
pu jącą budowę a k u m u la to m i często 
zastanaw iają się nad p rzyczynam i ta ­
k iego stanu rzeczy. Wszyscy są jedne­
go zdania, że taka  bezduszna gospo­
darka wcale n ie  prow adzi do o b n iżk i 
kosztów w łasnych.

E. M .
Korespondent
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WZNOWIĆ
technikum wieczorowe
T ')  W A  la ta  tem u na teren ie K oz ie l- 

'  skich Stoczni Rzecznych zorgan i­
zowano dla p racow ników  w ewnątrzza­
k ła do w y  ku rs  techn ikum  I  stopnia. Nie 
cieszył się on dużym  powodzeniem, 
gdyż w iększa część słuchaczy posiadała 
ju ż  w iadom ości I  stopnia i przestała 
uczęszczać, nosząc się z zam iarem  za­
pisania się na ku rs  I I  i  I I I  stopnia. 
Szkolenie prowadzono do końca, po 
czym odby ły  się egzaminy. Od te j pory 
n ik t  nie zatroszczył się o dalsze p ro­
wadzenie tego kursu , choć dużo m ó­
w iło  się i  nada l m ów i o podnoszeniu 
k w a lif ik a c ji zawodowych p racow n i­
ków . W roku  1953 ak tyw iśc i ... Z M P - 
owcy, ja k  Czesław Ptak, Józef Szar- 
gert, Jan Stajszczyk, Jerzy Kuchar­
ski, Janusz Kuciński naradza li się nad 
tym , czy n ie  da łoby się skończyć tego 
kursu. Sporządzili lis tę  42 kandydatów  
i  z w ró c ili się do rad y  zakładowej o 
pomoc. Rada chętnie zgodziła się udzie 
lić  pomocy, lecz z-ca dy r. stoczni Oskar 
S ikora odpow iedzia ł, że nie ma m owy 
o tym , aby w  tym  półroczu otworzyć 
ta k i ku rs  techn ikum , gdyż trzeba by 
„budę“ , tzn. zakład zamknąć i  ty lk o  
zajm ować się szkoleniem.

Sprawą w znow ien ia kursu  pow inna 
zająć się dyrekc ja  Kozie lskich Stoczni 
Rzecznych, k tó ra  soraw u je  pa trona t 
nad technikum .

S TA N IS ŁA W  JU R SK I
Korespondent

Chcesz deko dają ci kilo
W  M A G A Z Y N A C H  Szczecińskiej 

Stoczni Rem ontowej jest w iele 
tak ich  m ateria łów , ja k  p rę ty , arkusze 
blachy, k tó rych  w ydaw an ie  przysparza 
w iele k łopotów . Dlaczego?

O ddajm y głos Adamowi Stańszcza- 
kowi, m is trzow i ze ślusarni.

— Często przy zapotrzebowaniu m a­
łych ilości m ateria łu , chcesz czy nie 
chcesz, musisz brać całe arkusze b la ­
chy i  całe p rę ty  itp . Dzieje się tak

Po znajomości
około godz. 14,30 

v Porcie M ie jsk im
Czas: 15 lutego 1954 i 
M iejsce: stołówka OZR 
we W rocław iu.
Osoby: zastępca kierow nika  OZR Żeglugi na 
Odrze we W rocław iu, k ierowniczka sto łów ki, ku 
charka, trze j konsumenci.
Sześciu spóźnionych pracowników Żeglugi na 
Odrze spożywa obiad.
2 konsumenci zbliżają się do okienka, b iorą zu­
pę i  w  drugim okienku podają kw itek  na drugie 
danie.

I  konsument: Proszę o chude mięso.
Kucharka podaje prażoną słoninę.
I  konsument: Prosiłem przecież o chude mięso 
Kucharka: Świnia była tłusta.

Kelnerka podaje zastępcy kierow nika  OZR dru 
gie danie: kartofle, kapustę, przysmażoną w ce­
bulce pieczeń zajmującą prawie pół talerza i 
w ie lokro tn ie  przekraczającą rozmiarami normalną 
porcję mięsa.
I  konsument: Widzę, że niecała Świnia była tłu ­

sta, jeżeli można było  z n ie j zrobić taką 
wspaniałą pieczeń.

K ierowniczka sto łów ki ze złością: Niech pan •na 
pretensję .do św in i, a nie do mnie.

II konsument: Można w ytopić  słoninę, która 
przecież nie nadaje się do jedzenia.

I  konsument: Takie specjalne dania jak dostał 
zastępca kierow nika OZR, nie powinno się 
podawać na wspólnej sali, ty lk o  gdzieś w ką­
ciku, aby tego nie w idz ie li ci, któ rych  kosz­
tem się to robi.

Zastępca kierow nika OZR (mocno poirytow any): 
Proszę mnie nie denerwować przy obiedzie!

I  konsument: N ie mam do pana pretensji, ty lko  
do kucharki.

Zastępca k ierow nika  OZR (krzyczy): Jak wam 
mało, to mogę wam w ....., « to, co zjadłem.

Na sali ogólna konsternacja: takiego argumen­
tu z-cy k ierow nika OZR-u n ik t się n ie spodzie­
wał.

OBSERWATOR
(Nazwisko znane redakcji)

Jeszxze o „2 - 8408“
I T  R O T K IE  by ło  zainteresowanie na- 
-*-V SZą barką  „Ż-8408“  po ukazaniu się 

n o ta tk i w  n -rze  22 „S te ru “  pt. „W  No­
w e j Soli czy we W roc ła w iu “ . T rw a ło  
ono około 4 tygodni. W  tym  czasie jed 
nak stocznia w  Now ej Soli wykona ła 
większość zaplanow anych prac. Rozwią 
zano naw e t na jpoważnie jszą trudność 
— znaleziono spawacza. W ydaw ało się 
że o innych  drobiazgach n ie  ma nawet 
co m ów ić, że do końca g rudn ia  ub. r, 
rem ont zostanie ukończony.

M ija ły  jednak  dn i. Zm nie jszało się 
zainteresowanie naszą barką. Roboty 
zaczęły w lec się coraz w o ln ie j. Spawa­
nie... jeszcze w  po łow ie stycznia n ie  by 
ło  ukończone, m im o że spawacz W łady­
sław Kołodziej przyrzeka ł, że 24 g ru d ­
n ia  będzie gotów. N ie  rozpoczęto na­
w et konserw acji, m alowania, a teraz 
m róz nie  pozwala na przystąp ienie do 
tych robót. Pompy, k tó rą  trzeba w y ­
m ienić, stocznia n ie  może zakupić, bo 
n ie  ma podobno pieniędzy. Inne d rob-

Jesteśmy na fa l i  Szczecińskiej Stoczni Remontowej... Praca Ślusarni 
ty lk o  w tedy jest sprawną, 0 ile  w yko rzys tu je  się pe łną moc p rodu kcy jną  
maszyn i  urządzeń.

— N iestety. U nas je s t inacze j —  m ów i ślusarz tow . W ŁA D Y S Ł A W  
SZCZUDŁO. — Popatrzcie na tę potężną w ie rta rkę . Od ro k u  stoi u n ie ru ­
chomiona, m y zaś trac im y w ie le  w y s iłk u  i  czasu na w iercen ie otw orów  
w  grubszych elementach, posługując się m ałosp raw nym i w ie rta rkam i...

z te j przyczyny, że w  magazynie nie 
ma an i wagi, an i nożyc do cięcia b la ­
chy. Stąd też w ie le  cennego, n ie  w y ­
korzystanego m ateria łu  poniew iera się 
po kątach.

P rzy tak im  gospodarowaniu m ate­
r ia ła m i trudno  m ów ić o przestrzeganiu 
elem entarnych zasad oszczędności. A  
ja k  na to pa trzy  dyrekc ja  stoczni?

Z Y G M U N T  G RZYB 
Korespondent

Z a  n a jle p sze  k o re s p o n d e n c je  zam iesz­
czone w  ty m  n u m e rz e  n a g ro d y  k s ią ż k o ­
w e  o tr z y m u ją :  L .  G rz e s iu k  z p o r tu  
g d y ń s k ie g o , S ta n is ła w  S m ie s z n ia k  z P LO  
i A n to n i S ta p iń s k i z Ż e g lu g i n a  O drze.

10 złotych to za mało
S PRA W A w yg ląda ta k : m arynarze 

m otorow ców  „Koziorożec” i  „Zo­
diak” należących do pogotow ia służby, 
oznakowania naw igacyjnego G U M -u  
zam iast w yżyw ien ia  ( ja k  jes t ogólnie 
p rzy ję te  na statkach) o trzym u ją  po 10 
z ł za każdy dzień przepracowany na 
m orzu. Za ty c h  10 zl m arynarz  m usi 
ku p ić  sobie śniadanie, obiad, ko lac ję  i 
to w  ilośc i niezbędnej do w ykonyw an ia  
tru d n e j pracy. Czy jes t to m ożliwe? 
Nie. Wysokość s taw k i usta lona przed 
dwom a la ty  odpow iadała ówczesnym 
w arunkom . Obecnie jest ona nierealna. 
Z rozum ia ła  to  zresztą ju ż  dość dawno 
dyre kc ja  G U M -u , k tó ra  postanow iła 
rozpatrzyć tę sprawę.

I  rzeczyw iście. We w rześniu 1953 r. 
m arynarze o trzym a li zapewnienie, że 
od 1 październ ika  o trzym yw ać będą po 
25 z ł za każdy dzień przepracowany na 
morzu. Jednak gdy nadszedł paździer­
n ik  okazało się, że sprawa, n ie  jest je ­
szcze za łatw iona. Rok 1954 też n ie  przy 
n iósł żadnej pop raw y — m arynarze w 
dalszym  ciągu o trzym u ją  po 10 zł na 
w yżyw ien ie  za każdy dzień pracy na 
morzu. U regu low anie spraw y w yżyw ię  
n ia  na jednostkach służby oznakowań 
naw igacy jnych  jes t w ięc sprawą nie 
c ierpiącą zw łok i.

CZ. P R ZY B Y L S K I

O s ą d ź c i e  s a m i
A /f lN Ę Ł O  ju ż  ładnych dwadzieścia i 
-*■’ 1 k ilk a  dni, a do te j po ry  nie mogę 

zrozumieć, w łaśc iw ie  o co chodzi to ­
warzyszom  z K o m ite tu  PM H . M ów ią 
b iu ro k ra c ja , a naw e t szczyt b iu ro k ra ­
c ji, i  kon iecznie chcą, ażeby to  opisać 
w  „S terze” . No dobrze, d la  świętego 
spokoju napiszę. Napisałam , ale zaz­
naczam, że n ie  w idzę w  tym  n ic  abso­
lu tn ie  złego. No zresztą osądźcie sami.

4 lu tego pękło coś w  ka lo ry fe rze  w  
k tó rym ś z poko jów  lo k a lu  K om ite tu  
PM H. Pękło, trzeba w ięc by ło  nap ra -

„e  roboty? D zia ł mechaniczny stoczni 
nie w ykona ł ich w grudn iu , m im o że 
w tym  okresie nie by ło  innych p ilnych 
prac A  teraz — z w a liły  się rem onty 
zimowe taboru i  o czas fak tyczn ie  tru d  
no.

Na koniec wyszła najgorsza „bom ba“  
— taka, k tó ra  spędziła nam  sen z po­
w iek. W każdym  razie PRS dopiero te­
raz s tw ie rdz ił, że ba rka  nie uzyska 
klasy I-c , o ile  nie będzie wstaw iona 
na ru f ie  g iódź wodoszczelna. W innym  
w ypadku jednostka o trzym a ty lk o  za­
świadczenie zdolności żeglarskie j A  
barkę przeznaczono do rem ontu po to 
aby uzyskała w łaśnie klasę. Jednostkę 
specja lnie w  tym  celu usztywniono na 
polecenie PRS.
Remont trw a  od 12 marca 1953 r. Po 
cóż w ięc b y ło  ty le  kosztów, k łopo tów  i 
s tra ty  czasu?

K T
Korespondent

w ić . Przyszedł ślusarz czy też m onter 
i  zażądał koniecznie ja k iś  tam  m u f 
i  to do tego ocynkow anych o w ym ia ­
rach  ‘ /z cala.

Potrzeba było, no to się znalazły 
(przecież w  magazynach PLO  jest wszy 
stko oprócz części zapasowych d la  s ta t­
ków , a m u f to na pudy). N aw et zapo­
trzebowania n ie  sk łada li. Podobno na­
g ły  wypadek. D osta li te m ufy, za ła ta li 
pęknięcie, m a ją  ciepło w  poko ju  i  o 
co im  jeszcze chodzi? O drobiazg, o 
rachunek: Jedna m ufa  kosztu je  50 gr. 
I  ten co je  pob ie ra ł z m agazynu PLO, 
chcia ł naw et odrazu zapłacić.

I  ca ły sęk w  tym , że ci z magazynu

czy też zaopatrzenia n ib y  n ie  chc ie li 
wziąć p ien iędzy (tzn. 1 z ło tów k i) i  że 
potem  p rzys ła li rachunek i  do tego z 
kop ią (proszę ja k i porządek) z osobis­
tym  podpisem k ie ro w n ik a  D z ia łu  Za­
opatrzenia ob. M ariana  Hegenbartha i 
z o fic ja ln y m  pisem kiem  z D z ia łu  F i­
nansowego. żeby od razu by ło  w iado­
mo co i  jak .

M yśla łam , że data im  się n ie  podo­
ba. Bo rachunek je s t w ys taw ion y  4 lu ­
tego, a p isem ko D zia łu  Finansowego 
6 lu tego br. N aw et us iłow a łam  tłu m a ­
czyć, że przecież droga urzędowa, bo 
to  z dz ia łu  do działu, trzeba napisać, 
podpisać, opieczętować itd . a potem na 
dać na pocztę. U żyw ałam  w szelkich 
argum entów . N ic  z tego. Im  się po pro 
stu n ie  podoba, że rachunek w ynosi 1 
zł, a znaczek na lep iony na kopercie 
1,35 zł i  w  ogóle ta  cała skom plikowana 
(proszę ja ka  iron ia ) droga urzędowa. 
A  m nie się zdaje, że on i po prostu 
szukają d z iu ry  w  całym . Zresztą osą­
dźcie sami. A le  gdzie tu  b iu rokrac ja?

(z)

... Biuro Portowe Basenu Górniczego te 
Szczecinie zmieniło na odcinku drzewnym 
sposób informowania robotników o uzyski­
wanych zarobkach? Przedtem na liście wy­
płat podawano osobno jtarobek dzienny 
każdego sztauera. Obecnie podaje się tyl­
ko ogólną sumę zarobku, co wywołuje 
niezadowolenie wśród załogi.

...w dniu 6 lutego w pprcie gdańskim 
na zmianie I I  robotnicy zatrudnieni przy 
załadunku motorowca „Czech“  dowozili

chemikalia wóalcami ręcznymi, a nie elek­
trycznymi, których użycie przyczyniłoby się 
do zwiększenia tempa pracy?

*  *  *
...kierownictwo Zarządu Portu w Szcze 

dnie nie okazuje palaczowi Maksymiliano 
wi Pieczyńskiemu pomocy w realizacji je­
go długofalowego zobowiązania oszczędno­
ściowego?

*  *  *

...w Zarządzie Portu Szczecin, w Tech­
nicznej Bazie Taboru nadal pozostaje nie­
czynna winda do transportu materiałów do

stolarni, a robotnicy wynoszą ciężką tar­
cicę i  kantówkę na plecach?

*  *  *
...w porcie szczecińskim jednostki pły­

wające posiadają przepały paliwa, a kie­
rownictwo nie przedsięwzięło dotąd kro­
ków w celu urealnienianorm zużycia na 
niektórychjednostkach i  usunięcia wad w 
konstrukcji palenisk, jak np. na holow­
niku „Łoś'“!

UL CZY POCZEKALNIA ?
Y \ j  A Ż N Ą  ro lę  w  porcie  spełn ia do- 
’  brze urządzona, wygodna pocze­

kaln ia . T u ta j zb iera ją  się robotn icy  
przed rozpoczęciem pracy, tu ta j prze­
ważnie schodzą się w  czasie przerw  na 
spożycie posiłków. D la każdego jest 
jasne, że w  poczekalni każdy robo tn ik  
pow in ien znaleźć wygodne m iejsce od­
poczynku. Czy tak  w yg ląda sprawa w  
wydzia le  I I  po rtu  gdańskiego?

O to co na ten tem at m ów ią robot­
n icy:

W  naszej obecnej poczekalni panuje 
ciasnota i  trudno  u trzym ać porządek.

ków. Jak w ykazu je  p ra k tyka  ostatn ich 
dni, nie są to wszystko trudne  do za­

ła tw ie n ia  sprawy, o ile  ich n ie  odk ła­
dam y z dn ia  na dzień...

A N A S TA ZJA  W IŚ N IE W S K A  
Korespondent

Kto w  tym macza palce?
Sto łów ka odgryw a ważną ro lę  w  ży­

ciu człow ieka pracy. Gorący, smaczny 
posiłek, spożyty w  p rzy jem nym  otocze­
n iu  s tanow i zachętę do dalszej pracy.

Czy w arunkom  tym  czyni zadość sto­
łów ka  w  Gdańskiej' Stoczni Remonto­
wej? Obecny lo k a l jest n ieodpow iedni 
na stołówkę. W iadom o jednak nam, że 
dyrekc ja  w spóln ie  z radą zakładową 
u s iłu ją  ju ż  od dłuższego czasu znaleźć 
lepsze pomieszczenie.

Rozum iem y trudności lokalowe, ale 
n ie  w id z im y  powodów, d la  k tó rych  
m ia łab y  na ty m  cierpieć jakość poda­
w anych posiłków.

Zdarza się dość często, że ilość m ię­
sa podana do obiadu nie  wynosi prze­
pisowych 7— 10 dkg., a na jw yże j 5— 7 
dkg. i  w  ty m  obow iązkowo kość. Za­
obserw ow a li to m. in . w  dn iu  18 s ty­
cznia b r. p racow nicy dzia łu  kad r. Gdy 
z w ró c ili on i uwagę k ie ro w n ic tw u  sto­
łó w k i na niedostateczną ilość mięsa, 
o trzym a li odpowiedź, że „m ięso w ysy­
cha“ . R obotn icy stoczni n ie  mogą je d ­
nak z tym  oświadczeniem się zgodzić.
Bo ja k  to jest m ożliwe, by  w  ciągu 
k ró tk iego  czasu mięso mogło wyschnąć 
aż tak, że s trac i na wadze b iisko  50 
procent?

N ie  b ra k  k ry tycznych  uw ag rów nież 
o organ izacji w ydaw ania  obiadów. Roz­
poczyna się ono o godz. 12,15 wśród du­
żego na tłoku  ludz i. T ak  się dz iw nie 
często składa, że w  kuch n i czegoś za­
b rakn ie , albo ziem niaków , albo zupy. 
czy mięsa. W  tym  osta tn im  w ypadku 
sytuację ra tu ją  gotowane na prędce, 
często nieświeże ja ja . Rosną d ług ie  ko ­
le jk i konsum entów, wzmaga sie zde­
nerw ow an ie  oczekujących, powiększa 
się s tra ta  cennego czasu.

Można m ieć słuszne zastrzeżenia ró w ­
nież do czystości naczyń, sto łów  i  sa­
m ych kelnerek.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w inę  za ta ­
k i  stan rzeczy ponosi ty lk o  i  w yłącz­
nie  k ie ro w n ic tw o  OZR, k tó re  za mało 
poświęca uw agi p racy personelu sto­
łówkowego, ja k  rów nież n ie  p o tra fi za­
prowadzić ładu i  porządku w  sprze­
daw aniu  b loczków  i  w yd aw a n iu  posił-

Bo pom yślcie sami, jest m iejsca na 
około 40 osób, a często przychodzi do 
pracy do 160 robo tn ików . Panuje nie­
b yw a ły  ścisk. Ludzie  n ie  m ają gdzie 
usiąść, zjeść, wypocząć... To prawda, 
że teraz p racu je  się nam  o w ie le  lepie j 
i  ła tw ie j. A le  czas na jwyższy, abyśm y 
o trzym a li rów nież obszerniejszą pocze­
ka ln ię .

N ie w ą tp liw ie  dyre kc ja  p o rtu  gdań­
skiego znajdzie sposób na to, aby za­
spokoić i  te słuszne potrzeby załogi.

(P)

z '

Siadem  naó<zycl} interwencji
NA skutek, naszej in terw encji pracownicy San­

dom ierskie j Stoczni Rzecznej otrzym ają w 
najbliższym czasie -nową szatnię i  um ywalnię 
(odpowiedź Centralnego Zarządu Żeglugi Śródlą­
dowej i Stoczni na notatkę pt. „Dlaczego w 
nrze 22 (68).

ZW IĄZKU  z artykułem  w arze 24 (70) pl.
„O  poprawę warunków w hotelach ro bo t­

n iczych" Zarząd Okręgowy ZZPŻ oraz Zarząd 
Portu w Szczecinie inform ują  nas, że wskazane 
przez korespondenta braki i  niedociągnięcia zo­
staną usunięte.

I A YREKCJA Żeglugi na Odrze we W rocław iu  
—'  w w yjaśnieniu na notatkę pt. „Obca eks­

pozytura" w nrze 23 (69) przyznaje, że stano­
w isko Ekspozytury Żeglugi na Odrze w Koźlu — 
Porcie było niesłuszne. Załoga holownika „Ż y w i- 
ja "  powinna była otrzymać mleko z Ekspozytury 
w Koźlu. Jak zapewnia nas Dyrekcja, niedociąg­
nięcia tego rodzaju nie powtórzą się 

PA YREKCJA C. H artw ig  w Gdyni w odpowie- 
dzi na notatkę pt. „Lep ie j przygotować to­

war do załadunku" w nrze 24 (70) powiadamia, że 
wyciągnięto odpowiednie wnioski, mające na ce­
lu zapobieganie wskazanym niedociągnięciom. 
Również Zarząd Portu Gdańsk — Gdynia w ypo­
wiadając się na ten temat przyznał, że Jcrytyka 
jest uzasadniona i zw rócił uwagę, że ca łkow ite  
wyelim inowanie niedomagań uzależnione jest \r  
dużym stopniu od ścisłej współpracy spedytorów 

p  ENTRALNY Zarząd PMH oraz Polska Żeg- 
^  luga Morska w Szczecinie w w yjaśnien iu  na 

notatkę pt. „K to  ma ra c ję " zamieszczoną w nrze 
24 (70) • podały nam zestawienie, z którego w y ­
nika, że statek „E lb lą g " o trzym ał o 118 kg ow ■* 
rów  w ięcej niż przew iduje umowa zbiorowa. Po 
za tym  zaznaczono, iż wydawanie zaległych a r­
tyku łów  żywnościowych jest niedopuszczalne.

/ 'A  DPOW IADAJĄC ria k ry tykę  zamieszczoną 
^  „W  naszym te lew izorze" w nrze 24 (70) 

przedsiębiorstwo C. H artw ig  w Gdyni przyznaje 
iż niedociągnięcia wykazane w notatce miały 
isto tn ie  miejsce. W ye lim inow anie  ich jest w  du­
żym stopniu uzależnione od przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego.

DYREKCJA Żeglugi na W iśle  w  związku 
z notatką w  nrze 1 (71) pt. „Szewc bez 

b u tó w " zawiadomiła nas, że poczyniono już sta­

rania u władz zwierzchnich o przydział małych 
motorówek dla wszystkich ekspozytur.

C ENTRALNY Zarząd Dróg Wodnych Śródlą­
dowych oraz Zarząd Okręgowy Dróg W od­

nych w  Waraeawie zawiadom iły nas, że budowę 
warsztatu remontowego dla RDW w Warszawie 
rozpoczęto w ub. r. i zakończenie le j przewiduje 
się na 1954 r. (notatka pt. „C zy w arto " w nrze 
1 (71).

YREKCJA Żeglugi na Odrze zćlwiadamia 
nas. że ob. Romualdowi Romanowskiemu 

wypłacono kwotę, pom yłkowo potrąconą mu z po­
borów (odpowiedź na notatkę w nrze 24 (70) pt. 
„A le  porządki").

YREKCJA C. H artw ig  i  Zarząd Portu 
'- 'G d a ń s k  — Gdynia, odpowiadając na nota t­

kę pt. „Pom ysł bez pokryc ia " („S te r" nr 2<* (70) 
przyznają, że przerwa w końcowej f azie załadun­
ku drobnicy na parowce „A rrh a n g ie ls k "  i „Hund- 
s fie ld " została spowodowana brakiem ściślejsze­
go operatywnego planowania przedzmianowego, 
za co w iną ponoszą oba przedsiębiorstwa.

/T ID YN SKA Stocznia Remontowa wyjaśnia 
'^ n a m , że usterki wskazane w notatce, za­

mieszczonej w nrze 2 (72) pt. „C iasno i zim no" 
częściowo już usunięto. Dalsze braki zostaną z li­
kw idowane w toku rea lizacji planu inw estycy j­
nego.

/C E N TR A LN Y  Zarząd Żeglugi Śródlądowej 
^  i Stoczni zawiadomił nas, że podsumowa­

nie w yn ików  współzawodnictwa brygad młcdzieżo 
wych stoczni rzecznych zostało dokonane w dniu 
26 lutego br. (notatka pt. „D laczego" w  nrze 
2 (72).

'y  ARZĄD Portu Szczecin podaje, iż z w iny  
^  dyżurnego ładowni na Starówce dopuszczo­

no do aw arii wózka elektrycznego. W stosunku 
do ob. Czesława Górskiego wyciągnięto konse­
kwencje służbowe (wyjaśnienie na notatkę w 
nrze 3 (73) pt. „C zyżby dzia ły się cuda").

"DEJO N Dróg Wodnych w Toruniu w odpo- 
^ w ie d z i  na notatkę w nrze 3 (73) pt ,,W 

nadwiślańskich kępach" zawiadamia, że robotni­
ków zatrudnionych pray cięciu k ijó w  i faszyny 
zaopatrzono w odpowiednie narzędzia do pracy. 
Sprawami bytow ym i załogi zajęło się k ie row ni­

ctwo RDW wraz z radą zakładową i  kołem ZMP. .



Sir. «
STER w * » m

BRYTYJSKI PRZEMYSŁ OKRĘTOWY 
SPOGLĄBA M  MOSKWĘ

JE Ś LI angielskie pism o „S h ip b u il­
d ing  and S h ipp ing Record“  pisało 

osta tn io o chm urach nad b ry ty js k im i 
stoczniam i — m ia ło  to swoje uzasad­
n ien ie. A ng lia , k tó ra  u tra c iła  przodu­
jące stanow isko w  budow n ic tw ie  okrę­
tów , oczekuje ciężkich czasów dla  prze 
m ysłu  okrętowego, o ile  n ie  uda się 
je j zw iększyć w k ró tce  ilośc i zamówień. 
Jeszcze la tem  1952 r. zam ówienia w y ­
no s iły  ponad 7 m ilio n ó w  B R T ; pod ko ­
niec 1953 spadły na 2 m ilio n y  BRT. 
Część zam ówień, przeznaczona na eks­
po rt, spadła sponad 50 na 27 proc. 
N iek tó re  średnie i m niejsze stocznie 
z w o ln iły  ju ż  część pracow ników .

Podobnie ja k  w  innych  gałęziach 
przem ysłu tak  i  w  budow n ic tw ie  o k rę - ' 
to w ym  da ją się zauważyć ob jaw y k ry ­
zysu, ogarniającego kap ita lis tyczny  
rynek. K urczen ie  się ry n k u , zaostrzone 
jeszcze przez embargo, skierowane 
przeciw ko Chinom  Ludow ym  i przez 
s ilną  konku renc ję  innych  k ra jó w , po­
w o du je  zm niejszanie się p ro d u kc ji 
stoczni b ry ty js k ic h  O ile  np. obecnie 
p łac i się za przewóz węgla z nabrze­
ży wschodnich USA do Europy za­
chodn ie j —  ty lk o  30 do 34 szylingów  
w  po rów nan iu  z 64 szy lingam i w  lipcu  
1952 — to sta je  się zrozum iałe, dlacze­
go tow arzystw a okrę tow e nie  ty lk o  
przesta ją  m yśleć o now ych zam ówie- 
niach, a nawet an u lu ją  stare.

Czy
znasz tę książkę?

W  Ś R ED N IO W IEC ZU  n iew ie le  b y ­
ło ins trum en tów  naw igacyjnych . 

W śród n ich  ważne m iejsce za jm ow ał 
compassus (compasso), a w ięc c y r ­
k i e l ,  p rzy  pomocy którego żeglarz 
m ie rzy ł odległości na m apie (w yraz po 
chodzi od łać. compassare =  „odm ie­
rzać“ . Późnie j nazwę compassus 
p r z e n i e s i o n o  na ig łę  magne­
tyczną, k tó ra  wskazyw ała żeglarzom 
k ie runek  N-S. Od końca średniow ie­
cza in s tru m en t ten, a w ięc ig łę  magne­
tyczną osadzoną w  puszce, nazywano 
ty lk o  wyrazem  compassus (tj. kompas) 
— przedtem m ia ł on w ie le  różnych 
nazw (m agnett, bossolo i  in.).

O statn io w  żegludze m orsk ie j bardzo 
rozpow szechniły się kom pasy żyrosko­
powe, bąkowe), k tó rych  wskazania są 
niezależne od w p ływ u  żelaza na okrę ­
cie. M im o  to w yda je  się, że kompasy 
te n ie  zdoła ją wyprzeć kom pasów mag 
netycznych, gdyż są zbyt kosztowne; w 
każdym  razie na pewno nie znajdą pow 
szechnego zastosowania na m ałych 
statkach.

Tem u ważnemu in s tru m e n to w i na­
w igacyjnem u poświęcona jest broszu­
ra  pt. K O M P A S Y  M A G N E TY C ZN E  
(W ydaw nic tw a K om un ikacy jne , str. 60, 
rys. 24), k tó rą  napisał kp t. M , Niczko.

W yjaśn ia  ona ogólne zasady dz ia ła­
n ia  oraz budowę kom pasów magnetycz 
nych suchych i  w p łyn ie , zaw iera in ­
fo rm acje  co do w łaściwego ustaw ienia 
kom pasu na s ta tku  oraz co do konser­
w a c ji tego ins trum en tu . O m awia także 
nowy, nie spo tykany jeszcze na naszych 
statkach ty p  kompasu magnetycznego, 
m ianow ic ie  kompas z przekaźn ikam i 
e lek trycznym i na powtarzacze. Na ko ­
niec broszura om awia budowę nam ier 
n ikó w  i  sposoby posług iw an ia się n i-

M arynarze oraz uczn iow ie szkół i  
ku rsów  m arynarsk ich , d la  k tó rych  
broszura jes t przeznaczona, z p rzy jem ­
nością wezmą ją  do rę k i. Praca nap i­
sana jes t fachowo, c iekaw ie i  jasno.

Jednak czyte ln ikom  należy zw rócić 
uwagę, iż wiadom ość zaw arta w  p ie rw  
szym zdaniu broszury (str. 3) nie jest 
p raw dziw a. A u to r podaje, że w yraz 
kompas pochodzi od łac ińsk ich  w y ra ­
zów cum passus, co można by — wed­
łu g  autora — przetłum aczyć ja ko  „ to ­
warzysz w  drodze“ . Rzeczywiście je d ­
nak trudn o  jest tak  przetłum aczyć bo 
cum  znaczy „z “ , passus zaś — „k ro k “ ; 
a zresztą nazwa kompasu pochodzi od 
cy rk la  — ja k  o tym  m ów iliśm y  na 
początku no ta tk i. (zb)

B ry ty js k ie  stocznie odczuwają n ie ­
w ą tp liw ie  wzrasta jącą konkurencję  
N iem iec zachodnich i  Japon ii. USA, 
k tó re  n ie  są w  stanie ożyw ić w  spo­
sób w idoczny własnego przem ysłu stocz 
niowego (ze względu na wysokie kosz­
ty  budow y w  USA by łob y  to  m oż li­
we ty lk o  dz ięk i znacznym subwen­
cjom) inw estu ją  w iększe k a p ita ły  w  
zachódnio-n iem ieckim  przem yśle stocz 
n iow ym . N ie  rozw iązu ję  to jednak 
spraw y zam ówień dla  stoczni N iem iec 
zachodnich m im o zaniżonych cen (przy 
robotach rem ontow ych różnica w  ce­
nach w  stosunku do b ry ty js k ic h  f irm  
wynosi do 40 proc.). W  zw iązku z tym  
w a rto  wskazać na udzielone niedawno 
radzieckie  zam ówienia na budowę 25 
sta tków  — p rze tw ó rn i Zakładom  H o - 
w a ld t-W erke  w  K o lo n ii, co zapewnia 
licznym  robo tn ikom  pracę na d ług i 
okres czasu. Japoński przem ysł stocz­
n iow y, rozbudow yw any rów nież przy 
pom ocy ka p ita łu  am erykańskiego usi­
łu je  zwyciężyć w  ko n ku re n c ji przez 
szybkie w ykonyw an ie  zam ówień.

W  te j sy tuac ji b ry ty js c y  przem ysłów  
cy  stoczniow i w idzą jedyne w y jśc ie  z 
zaułka, w  ja k i zapędziła ich am ery­
kańska p o lityka , w  p rzy jęc iu  radziec­
k ich  zamówień. Drogę tę wskazały in ­
ne zachodnio-europe jskie stocznie. I  
tak  Dania budu je  dla ZSRR specjalne 
transportowce, z k tó ry c h  8 ju ż  dostar­
czono Budowę następnych sta tków  
p rzew idu je  now y uk ład  hand low y.

Szwecja zbudowała d la  ZSRR serię 
m otorow ców  o pojem ności 980 B R T  
W łochy dostarczyły 2 nowoczesne s ta t­
k i  pasażerskie, H o land ia  w ys ła ła  statek 
transportow y „Lena“  (7 tys. BRT), 
Belg ia o trzym a ła  zam ówienie na 10 
sta tków  transportow ych  o pojem noś­
c i 3700 B R T  i  3250 BRT.

Pod naciskiem  angie lskich przem y­
słowych k ó ł stoczniowych rząd W. 
B ry ta n ii zezw olił na budowę jednostek 
ryback ich  d la  ZSRR. Stocznia Brooke 
M arine  L td . w  Low esto ft zaksięgo­
w a ła  ju ż  pierwszą pozycję, w  k tó re j 
f ig u ru je  30 nowoczesnych tra w le ró w  i  
5 s ta tków  w arszta tow ych na . ogólną 
sumę 10 m ilion ów  fu n tó w  szterlingów . 
Zam ów ienie to  zapewniło 2 tys. fachów  
ców pracę na d ług i czas.

O statn io baw iła  w  M oskw ie  b ry ty j­
ska delegacja, m. in . generalny dy re k ­
to r w yże j w ym ien ione j stoczni. H. 
Dowsett, 'k tó ry  pow róc ił do A n g lii z 
zam ówieniem  na tra w le ry  ną sumę 6 
m in . fu n tó w  szterlingów . W  kołach 
stoczniowych śledzi się z uwagą oży­
w ien ie stosunków  hand low ych b ry ty j-  
sko-radzieckich, z k tó ry m i, przem ysłów 
cy b ry ty js c y  w iążą nadzieje na o trzy ­
manie dalszych zamówień i na zapo­
czątkowanie nowego rozw o ju  b ry ty j­
skiego przem ysłu stoczniowego.

A. G

Sprostowanie
W  a r ty k u le  p t. ..O lepsze  k ie ro w a n ie  p ra - 

*ą k ó ł Z M P  w e  f lo c ie “  zam ie szczo n ym  w 
■»umerze 4 (74) . .S te ru “  o m y łk o w o  w y m ie ­
n io n o  n a z w is k o  to w . S a u tycza  ja k o  p rz e ­
w odn iczącego  k o ła  Z M P  n a  s ta tk u  ,,K a r-  
o a ty “  z a m ia s t to w . D a k o w ic z a . Z d a n ie  m ó ­
w iące  o lic z e b n o ś c i o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w  
T M  n a le ż y  u z u p e łn ić  s ło w a m i „s p o ś ró d  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j“ .

Nasz Festiwal

Start dwóch zespołów statkowych
S p ó jrz c ie  n a  z d ję c ie  u  g ó ry . Z a in te re s o ­

w a n ie  i  u ś m ie c h  n a  tw a rz a c h  ty c h  w id z ó w  
w s k a z u ją , że w y s tę p y  z y s k a ły  ic h  u zna n ie .
I  ta k  te ż  b y ło .. .  A le  c h w ile c z k ę , p rzec ież  
n ie  p o w ie d z ie liś m y  W a m  n a w e t, ja k ie  t o ' 
b y ły  w y s tę p y , g dz ie  i  k ie d y  s ię  o d b y ły .

K ie d y ?  20 lu te g o  b r . G dzie?  W  g d y ń s k im  
D o m u  M a ry n a rz a . Co? W y s tę p y  e lim in a ­
c y jn e  ze spo łó w  ś w ie t l ic o w y c h  ze s ta tk ó w  
„ C u r ie  S k ło d o w s k a “  i  „ K i l i ń s k i “ . C zy  p o ­
d o b a ły  się? D o w o d z iły  te g o  h uczn e  o k la s k i 
i  w e s o ły  śm iech .

N a jp ie rw  w y s tę p  m a ry n a rz y  z „ C u r ie -  
S k ło d o w s k a “ . P lu s y . M im o  że n a  s ta tk u  n ie  
m a  żadnego  in s t ru m e n tu  m u zyczne g o , z o r­
g a n iz o w a n o  c h ó r  (na  z d ję c iu ), k tó r y  w  ó w  
s o b o tn i w ie c z ó r  dość d o b rze  o d ś p ie w a ł k i l ­
k a  p ie ś n i. N a jle p ie j w y p a d ły :  „ Ż a g l i  b ie l "  
i  „ W  m o im  o g ró d e c z k u “ . C enną  p o z y c ją  
p ro g ra m u  b y ł  w ie rs z  p t. „ Id z ie m y  ra z e m "  
w  w y k o n a n iu  to w . J e a n id isa . T o , że te n  
to w a rz y s z  — w y g n a n ie c  z w ła s n e j o jc z y z n y , 
w z ią ł b e z p o ś re d n i u d z ia ł w  w y s tę p ie , ś w ia d ­
czy , że za łoga  u m ia ła  o to c z y ć  o p ie k ą  sw ego 
ko le g ę , w c ią g n ą ć , w  sw e ż y c ie  1 o s ła b ić  tęs­
k n o tę  za k ra je m  o jc z y s ty m . M in u s y . S łaba

k o n fe ra n s je rk a , a ra  
cze j je j  b ra k . N ie ­
p o trz e b n y  b y ł  skecz 
p t.  „ W y w ia d 'z  B a r t ­
k ie m " ,  k tó re g o  w y ­
k o n a n ie  je s t dość 
tru d n e .

A r ty ś c i-a m a to rz y  
z „ K i l iń s k ie g o “  d o ­
s ło w n ie  z a rz u c il i  w i ­
d z ó w  w ie lo m a  c ie ­
k a w y m i p ro b le m a m i 
z ż y c ia  s ta tk u  i  f lo ­
ty .  W  k a ż d y m  p u n k ­
c ie  p ro g ra m u  w id a ć  
b y ło  s ta ra n n e  p rz y ­
g o to w a n ie  i  d u ż y  
w k ła d  p ra c y . S kecz 
p t. „ Z  p o w o d ó w  p o ­
l i t y c z n y c h “  p o k a z u ­

ją c y  m a ry n a rz a -b u m e la n ta  (w y k o n a n ie : as. 
m asz. Iw iń s k i  i  s t. m a r. Z a rę b s k i)  w y p a d ł 
p ie rw s z o rz ę d n ie . T rz e b a  p rz y k ła s n ą ć  p o m y ­
s ło w i. B ra w o ! N a re szc ie  sam i z a czyn a m y  
w y m ia ta ć  ś m ie c ie  ze sw ego  p o d w ó rk a . D o ­
b rz e  d o b ra n e  i  d o b rz e  w y k o n a n e  b y ły  p io ­
s e n k i, k tó re  o dśp ie w a ła  c z w ó rk a  s ta tk o w a  
z to w a rz y s z e n ie m  a k o rd e o n u  (na  z d ię c iu
............ -p - . . ffr11|ln ......... u  d o łu ), p ie rw s z o -

-Sj " % rz ę d n ie  d e k la m o w a ł
- '  w ie rs z  p t. „S p o tk a -

n ie  to w - B u s ik . N o  
‘yM  ¿W W M ź: a o b ra z e k  ie d n o a k -

to w y  p t.  „M o d l i tw a  
d o  A l la c h a "  (na  z d ję  
c iu  u  g ó ry )  d osko ­
n a ły .

D o  z ły c h  s tro n  trz e  
ba  z a lic z y ć  k o n fe ­
ra n s je rk ę  i  tro c h ę
z w u lg a ry z o w a n y  p ro  
b le m  n ie k tó ry c h  żon 
m a ry n a rz y . P o ru sze ­
n ie  te g o  te m ą tu  s łu ­
szne. lecz  m ożba  go 
b y ło  odd a ć  n ie co
s u b te ln ie j.  , .

Każdy młodzieżowiec członkiem zespołu 
pieśni i tańca

IELU z nas w idzia ło  zespół „M azow sze", k tó ry 
dawał gościnne występy na naszym terenie. 

W zruszyły nas i zachwycały pieśni i tańce ma­
zurskie, obrazujące bogatą regionalną kulturę.

Nasza prastara ziemia opolska również bogata 
jest w piękne tradycje . W  tcażde święto z przy­
jemnością patrzymy na barwne stro je  ludowe, 
piękne tańce, słuchamy starych pieśni Są one 
dla nas tym droższe, że przechowały odwieczne 
ku lturę polską na tych ziemiach, któ re  prze2 
wieki oderwane b y ły  od Macierzy. Przechować 
zwyczaje ludowe, pokazać innvm bogactwo na­
szych ziem zachodnich i zachowaną tam histo­
ryczną prawdę powinno być dla nas obowiąz­
kiem. Pomaga nam w tym  nasz Rząd, przezna­
czając na te cele w ie lk ie  sumy,

Niedawno w naszych Kozielskich Stoczniach 
Rzecznych zebrał się z in ic ja tyw y  Zarządu Głów-

W / I C / I
kandydaci do szkół morskich i rybackich!

Na liczne zapytania Czytelników, podajemy w arunki przyjęć do 
szkół morskich Ministerstwa Żeglugi na 1954/55 r. Kandydaci mają  
do wyboru następujące szkoły: Technikum Morskie —  Gdynia, ul. 
Czerwonych Kosynierów 83 z wydziałami obsługi maszyn okrętowych 
i służby pokładoyrej, Technikum Rybołówstwa Morskiego — Gdynia, 
Al. Zjednoczenia 3 z wydziałami: obsługi maszyn statków rybackich, 
służby pokładowej ł techniki połowów morskich. Na obu uczelniach 
okres nauki trw a 5 lat.

O przyjęcie mogą ubiegać się tylko kandydaci po ukończeniu 7 
klas szkoły podstawowej, urodzeni w latach 1938, 1939 i 1940. Absol­
wentów szkół zawodowych, jak  również kandydatów, którzy uczęszcza­
ją  do szkół zawodowych, nie przyjm uje się.

Podania o przyjęcie do szkół morskich z zaznaczeniem na jaki 
wydział należy składać do Zarządu Szkolenia Zawodowego M inister­
stwa Żeglugi —  Warszawa, ul. Filtrow a 57 do dnia 31 marca 1954 r. Do 
podania dołączyć należy następujące dokumenty:

a) dokładnie wypełnioną ankietę personalną,
b) szczegółowy życiorys,
c) świadectwo urodzenia,
d) opinię dyrekcji szkoły,
e) opinię organizacji młodzieżowej,
f) świadectwo ukończenia 7 klas lub zaświadczenie uczęszczania do 

7 klasy z uwzględnieniem stopni za pierwsze półrocze,
g) zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia uwzględniające stan 

wzroku, słuchu, adaltoniczność, wagę i wzrost. (Przy wezwaniu 
na egzamin wstępny kandydat przedstawi analizę moczu i krw i 
oraz w ynik prześwietlenia k la tk i piersiowej z czerwca lub 
łipca br.),

h) zaświadczenie z miejsca pracy rodziców lub z Gminnej Rady 
Narodowej o wysokości zarobku i zajmowanym stanowisku.

W  tym samym trybie będą przyjmowani kandydaci urodzeni w  la ­
tach 1937 i 1938 do Zasadniczej Szkoły Rybołówstwa Morskiego w Dar­
łowie, ul. Szpitalna 1, przygotowującej kadry rybaków i motorzystów 
kutrowych. Okres nauki trw a 2 lata.

Nie będą rozpatrywane podania, złożone bez wszystkich wymaga­
nych załączników po 31 marca br.

W w y n ik u  pom yśln ie przeprowadzce  
nych rozm ów, k tó re  toczyły  się w  du -  
chu p rzy jaźn i i  zrozum ienia w za jem -  
nych potrzeb, zostało podpisane w  d n iu  
19 ub. m. w  W arszawie porozum ienie  
o polsko  - ch ińsk ie j w ym ian ie  towaro  
w e j i  płatnościach na ro k  1954.

Polska Rzeczpospolita Ludow a bę­
dzie dostarczać C h ińsk ie j Republice L u  
dow ej: kom pletne ob iekty  przem ysło­
we, ob ra b ia rk i i  maszyny, w yro by  w a l 
cowane, chem ika lia  i  fa rm aceu tyk i, a -  
para iu rę  labo ra to ry jną , tkan iny , cu­
k ie r, w y ro b y  papiernicze i  inne p ro du k  
ty  przemysłowe. Chińska Republika, 
Ludow a będzie dostarczać w  zam ian: 
oleje techniczne i  nasiona oleiste, m e­
tale kolorowe, ru d y  i  m inera ły , tk a n i 
ny  jedwabne, bawełnę i  inne su ' iw ce  
dla przem ysłu włókienniczego, ryź, her 
batę, ty to ń  oraz inne a rtyku ły .

Porozum ienie p rzew idu je  dalszy 
wzrost obrotów  pom iędzy obu k ra ja m i 
w  porów nan iu  z ub. r.

*  *  »
20 ub. m  obchodził 60-Zeeie swych u -  

rodzin  JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z , 
jedna z czołowych postaci życia k u ltu ­
ralnego i  społecznego Polski. W śród  
współczesnych ju b ila t  jest pisarzem o 
najobszernie jszym  bodajże i  n a jb a r­
dz ie j różnorodnym  dorobku. Powieść, 
nowela, dram at, poezja, k ry tyka , pu ­
b licys tyka, reportaż  — oto n iezw yk le  
rozleg ły krąg jego zainteresowań tw ó r  
czych.

Jarosław  Iw aszkiew icz jest gorącym  
bo jow n ik iem  o pokó j i  piękną przysz­
łość naszej Ludow e j O jczyzny. W uz­
nan iu  zasług ju b ila ta  jako  pisarza, po­
ety i  działacza na po lu  obrony poko ju  
Rada Państwa przyznała m u K rzyż  K o  
rnandorski z gw iazdą O rderu  Odrodze­
nia  Polski.

ś

*  *  *

Przed k ilkom a dn iam i odbyło się w  
porcie gdyńskim  uroczyste podniesie­
nie bandery na now ym  czechosłowac­
k im  s ta tku  „J U L IU S Z  F U C Z IK “  (na 
zdjęciu). *

W  obec-ości zgromadzonych na po­
kładzie gości przedstaw icie l M in is te r­
stwa H and lu  Zagranicznego Czechosło­
w ack ie j R e pu b lik i Ludow e j tow. NO- 
V Y  przekazał załodze statek.

„Ju liusz  Fuczik “  jest nowocześnie 
wyposażonym  parowcem. W  skład za 
log i tego s ta tku  wchodzą Czesi i  Po la­
cy.

Załodze now e j jednostk i życzym y po 
m y ś ln y c h  w ia t r ó w .

nego ZZPŻ kom ite t organizacyjny, którego za 
daniem jest utworzenie zespołu pieśni i tańca 
Opolszczyzny. Do kom itetu weszli m in .: tow. 
Gąsior, towarzysze Kokot, M a lik  1 Kuciński z 
Kozielskich Stoczni Rzecznych, tow Targasz z 
Żeglugi na Odrze, którzy będą odpowiedzialni za 
dobór o iyg ina lnych  ludowych instrumentów, zor­
ganizowanie baletu, chóru i o rk ies try  Na zebra­
niu organizacyjnym  dyskusja ro toczyła  się ży­
wo. N ik t z obecnych nie uchyla ł się od dodat­
kowego, a tak m iłego i pożytecznego zajęcia.

Obecnie chodzi o to, aby do zespołu zgła­
szało się jak na jw ięceu  chętnych Według mnie 
nie powinno zabraknąć1 W nim przede wszystkim 
młodzieży Jeżeli każdy z nas będzie uważał pra­
cę w zespole za honor i swój obowiązek, na 
pewno będziemy mogli w  zaplanowanym term inie  
opracować bogaty repertuar. A w ięc pod hasłem: 
KAŻDY MŁODZIEŻOWIEC CZŁONKIEM ZES­
POŁU PIEŚNI I  TAŃ C A zgłaszajmy swoie 
przystąpienie do zespołu w radach zakładowych 
Kozielskich Stoczni Rzecznych względnie Zes­
połu Portowego Koźle-G liw ice. s. JABŁOŃSKI

Korespondent

D o  f ig u r y  w p is a ć  d o ś ro d k o w o  20 w y r a ­
zów  o p o d a n y m  z d ro ż e n iu . C zw a rte  l i t e ­
r y  w y ra z ó w , c z y ta n e  k o le jn o  — dadzą  ak -  
tu a ln e  ro z w ią z a n ie .

Znaczenie wyrazów! 1) ż a g lo w y  o k rę t 
w o je n n y , o d p o w ia d a ją c y  d z is ie js z e m u  k rą ­
ż o w n ik o w i,  2) k ie r o w n ik  s ta tk u , 3) z im n y  
w ia t r  w  Z a to ce  L io ń s k ie j ,  4) p u s ty n ia  na 
k o n ty n e n c ie  A z ja ty c k im ,  5) w  a s tro n o m ii:

k ą t  s fe ry c z n y  p rz y  z e n ic ie  (w  l ic z n ie  m n o ­
g ie j) , 6) d z ie ln ic a  G d y n i, 7) m ia s te czko  w e 
F ra n c ji  b e s tia ls k o  zn iszczone  p rzez  h i t le ­
ro w c ó w , 8) w  ś re d n io w ie c z u : je d e n  ze spo­
sobów  z d o b y w a n ia  o k rę tó w  w  w a lce , 9) 
m ia s to  n a  p o g ra n ic z u  B r a z y li i  i  B o liw ii ,  
10) p u n k t  n a jw ię k s z e g o  o d d a le n ia  K s ię ż y c a  
od  Z ie m i, l i )  s to p ie ń  w o js k o w y  w  m a ry n a r ­
ce, 12) k r a j  m ię d z y  P a k is ta n e m  a T y b e te m , 
13) rz e k a  w  M e k s y k u , 14) s ta łe  c ia ło  n ie b ie ­
s k ie , 15) m ie s z k a ń c y  p ó łn o c n e j P o ls k i. 16) 
p o r t  n a  J a w ie  17) w y w ó z  to w a ró w  za g ra ­
n ic ę , 18) ś w ią ty n ie  m u z u łm a ń s k ie . 19) p o ­
c is k  p o d w o d n y , 20) d ę ty  in s t ru m e n t m u ­
z y c z n y .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I z  N R  3(73)
Z n a cze n ie  w y ra z ó w : P o z io m o : e. m e te o - 

r y ty k a ,  7 B anda , 8. O ka , 9: m a t, 11. w y d ra , 
13. Ob, 15.' o /p , 16. O d ra , 17. C y p r, 18. O /m . 
20. Po. 22. b a rk a , 23. Ateo, 25. Tag, 27. W e- 
w a k , 29. k o n s te la c ja .

P io n o w o : 1. M e ra k , 2. W ega, 3. G ra n a da . 
4. B a ta , 5. A k ita ,  8. o ko , 10. to p , l i .  W a rn a , 
12. b ry z a , 14. b om , 15. PRO, 18. o ra , 19. t r a w ­
le r ,  21. Ost, 24. k o ra b , 26. A ju p a , 27. W est, 
28. b a rk .

Za  t r a fn e  ro z w ią z a n ie  za da n ia  n a g ro d y  
k s ią ż k o w e  o tr z y m u ją :  1. A n ita  P anek. Szcze­
c in  7, u l.  O s ie d le  5/1, 2. M . ' W itko w ska , R a­
d om , u l.  Ż e ro m s k ie g o  59/1, 3. E d w a rd  R a­
ta jc z a k , B ydgoszcz, u l.  W y s p ia ń s k ie g o  2/4, 
4. Z o fia  K o z ie ls k a , T cze w , u l.  O k rz e i 5, 5.
S te fa n  O lż y ń s k i, Sopot. u l.  M ic k ie w ic z a  2. 
K s ią ż k i w y s y ła m y  p ocztą .
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